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Kaiastrota sowieckiego balonu stratosferycznego

W  o d e r w a n e j ! ™ ! ™ * ™ £ g o n d o l i
irzy  ztD isżdżone trupy śm ia łych  lotn ików

MOSKW A. 1.2. nadesz ła  tu w ia ­
dom ość. że  w czo ra j m iedzy  godz. 
15.30 a 17 w  pobliżu w ioski P o tij-  
skij O stróg . o 8 kim. na. południe 
od stacji K adoszkino na linii Mo-, 
skw a —  K azań, spadla gondola  
która oderwała się od balonu stra­
tosferycznego „Ossoawiachim". 
Przy zderzeniu z ziemią powłoka  
ochronna gondoli pękła. W ewnątrz 
gondoli znaleziono trupy uczestni­
ków lotu do stratosfery Ficdosiejen- 
kl, W asienki i Usyskina.

W e d łu g  zeznań  naocznych  
św iad k ó w , gondola o d e rw a ła  się 
przy opadaniu  balonu. P rz y  zde­
rzen iu  z ziem ia n a s ta p ily . dw a 
silne w ybuchy . Ś m ierć  w sz v s łkicb  
trzech uczes tn ików  lotu m usiała  
n as tąp ić  n a ty ch m iast. Jed en  z trn 
p ów  je s t - ta k  zm iażdżony , że ro z ­
poznanie go oddzieln ie od innvch

Generałowie
p r z e s te o c v

TA LLIN . 1.2. —  Szef sz tabu  es­
to ń sk ieg o  g en e ra ł T o rv a n d  za w ie­
szo n y  zo s ta ł w  czy n n o śc iach  do 
cz asu  ro zs trz y g n ięc ia  p rze z  sad 
sp ra w y  sp rze d aż y  o k rę tó w  w ojen 
nych repub lice P e ru . P od  sad  od ­
d a n y  zos ta ł ró w n ież  g en e ra ł Le- 
b ied iew .

Dolar =  59,06 centów
dawnej wartości

LONDYN. 31.1. — Prezydent Roose- 
reił ustalił nowy kurs dolara na pozio 
ftue 59 06 centów dawnej wartości do­
lara.

Zgodnie z zapowiedzią, wchodzą 
jednocześnie w życie przepisy- o fundu­
szu interwencyjnym w wysokości 2 
miliardów dołarów.

byłoby niem ożliwe. W szystkie a- 
paraty i przedmioty, znajdujące się 
w gondoli, uległy zniszczeniu.

Na m iejsce katastrofy w yjech a­
ła specjalna komisja celem  prze­
prowadzenia śledztw a.

W iadom ość o katastrofie odćzy  
tana została na dzisiejszem  posie­
dzeniu kongresu partyjnego, któ­
ry postanow ił pochow ać szczątki 
lotników1 w murach Kremla na pla 
cu C zerw onym . -

O sta tn ią  niew ątpliw ie rad jodepe- 
szę w ysłaną z balonu przy ją ł p e ­
wien rad jo am ato r litew ski, m ieszka 
jący  w pobliżu K łajpedy. O to tekst 
depeszy:

  m ówi balon stratosferyczny...
zakom unikujcie to... balon w'padł w 
strefę opadów  atm osferycznych, 
jest ob lodzony ..,-zna jdu jem y  się w 
sytuacji bez w yjścia. Balon pokry­
ty lodem opada . D waj moi tow arzy  
sze czują się bardzo  żle...“ .

D epesza ta  przejęta  zosta ła  około 
godz. 13-ej w e w torek. K tóry z u-

czestn ików  ją nadaw ał trudno  do ­
ciec. D oniesienie, iż dwaj. lotnicy 
czują się bardzo  źle, m ogłoby w ska 
zyw ać także, iż dostarczan ie  tlenu 
z ap a ra tó w  szw ankow ało.

N a m iejsce w ypadku w yjechała 
specjalna kom isja śledcza, k tó ra  
ma ustalić przyczynę katastrofy .

P. prem ier  w S p a lę  
z ży cze n ia m i

dla P. Prezydenta
W czoraj przed poł. p. premjer 

Jędrzejew icz w yjechał do Spały , 
gdzie przebyw a Pan Prezydent 
R zeczypospolitej, celem  z ło że ń ?  
mu życzeń  imieniem rządu z okazj 
Imienin Pana Prezydenta.

M arszałek Sejmu dr. Ś w iia lsk i 
udał się wczoraj również do Spaiy 
gdzie z łoży ł życzenia im ieninowe 
Panu P rezydentow i R zeczyposp o­
litej.

Nowy rząd Francji
bada aferę Stawiskiego

PARYŻ, 12. — Premjer Dala- 
dier odbył w czoraj z ministrami 
Penancier i Frotem  dłuższa konfe­
rencję. w  czasie której zbadano 
szereg  akt. dotyczących  spraw y  
Staw isk iego. Żadnych d ecyzyj na  
zebraniu tem nie p ow zięło . D ziś 
odbędzie się druga skolei konferen  
cja.

W edług w iadom ości, pochodzą­
cych  z kół miarodajnych, m ożliw e

jest. że rząd zw róci się do izby o 
pow ołanie soecjakiej komisji parła 
mentarnej dla w yśw ietlen ia  sp ra --  
w y  Staw isk iego. W edług w szelk ie  
go praw dopodobieństw a, komisja 
zgodnie z regulaminem izby sk ła­
dałaby się z 44-ch członków , nie 
b yłab y  to komisja m ieszana, któ­
rej utw orzenie uchwaliła komisja 
regulaminowa ztf czasów  poprzed­
niego gabinetu.

Dom rozpusty w mieszkaniu buchaltera banku Kwinty
MałżonKowie stręczyli sluźącę i bonę do nierządu

P rzeciw  buchalterow i ak tualnej 
o b ec n ie ,'z e  w zględu na toczący  się 
proces, firm y S tan is ław a Kwinto 
w płynęło sensacyjne oskarżenie, 
w niesione przez

dwie młode kobiety.
B uchalter . nazyw a się Leon 

Pszczółkow ski. Z ajm ow ał on miesz 
kanie w espół ze sw ą żoną Anną 
przy ul. W ilczej 61 w W arszaw ie.

Były tam  zam eldow ane dw ie mlo 
de kobiety : jedna jako  służąca, dru 
g a  zaś jako  bona do dzieci. Obie 
one w niosły skargę , iż 
m ałżonkowie Pszczółkow scy strę-

Przyjęc e w poselstwie polsKem
dla dostoiniKów Rzeszy NiemiecRiei

- BERLIN. 1.2. Poseł Polski, w Ber­
linie, minister Lipski, wydat wczoraj 
śniadanie dia przedstawić e.i rządu Rze 
szy z okazj podpisania polsko-memiec 
kiej deklaracje

W  śniadaniu teir. wzięii m. in. u- 
dzial: minister spr. zagranicznych Rze 
szy voti Neurath. m nister Rzeszy i 
ptemjer pruski Goermg minister wyży 
wżenią Darre general von Reichenau.

W  czasie śniadania wygłosił poseł 
L pski przemówienie, które zakończył 
toastem na cześć prezydenta Rzeszy, 
feldmarszałka Hihdenhurga, oraz kaa-

cierza Rzeszy Hitlera W odpowiedzi 
przemawia! min. Neurath. wznosząc 
toast na cześć Prezydenta Mościckie­
go oraz Marszałka Piłsudskiego.

czą je do nierządu, czerpiąc stąd 
zyski.

P odjęte  przez policję obyczajow ą 
śledztw o doprow adziło  do sensa­
cyjnych w yników , k tóre zosta ły  
sk rysta lizow ane w formie ak tu  o- 
skarżenla .

B uchalter Pszczółkow ski p ro w a­
dził pozornie bardzo  system atycz­
ny i p rzyzw oity  tryb  życia, w ycho­
dził co w ieczór do  b iu ra  z teczką 
pod pachą i nikom u nie przyszłoby 
do głow y, by mógł on mieć jeszcze 
poboczne zyski z haniebnego źró­

dła.
O skarżenie zarzuca m ałżonkom  

Pszczółkow skim , iż m ieszkanie ich 
stanow iło  dobrze zakonspirow any 
dom schadzek. P rzychodziły  tam  
różne osoby  z m iasta na spotkania , 
a  ponad to  mężczyźni do dwóch 
m ieszkających u

w spom nieć iż w m ieszkaniu Pszczół 
kow skiego, w którem  w edle za rzu ­
tów  staw ianych  przez p ro k u ra to ra , 
m iał się mieścić dom schadzek  
przez jak iś czas

urzędowało biuro likwidacyjne 
dom u bankow ego Kwinty.

Term in rozpraw y  głów nej w pro 
cesie przeciw  m ałżonkom  Pszczół­
kow skim  w yznaczono na dzień 6 
lutego. W  charak te rze  św iadków  
pow ołano cały szereg  osób  z tow a 
rzystw a, dla których sk ładanie ze­
znań naw et przy drzw iach zam ­
kniętych będzie bardzo  n iew ygod­
ne.

----------- : : o * o : : -----------

P r d e r c z a  rurka
RZYM, 1.2. —  W  pobliżu Luci- 

nico dróżrtfk ko le jow y, m r.nipulu- 
PSzczółkowskich j jąC ru rka , zaw ie ra jąc a  n itrog lice-

kobiet, rzekom ej służącej i rzeko- I rynę . sp o w o d o w ał w ybuch . D róż-
m o i  h o n v  r in  H 7 iP r i  ' rrłlr r»nriiAcł ć m i p r ^  M n  miAiCfMi-mej bony do dzieci.

W  spraw ie  tej są  zupełnie nie­
zw ykłe szczegóły. W ystarczy

Poseł Angli u min. Becka
z uwagami na temat rozbrojenia

. Ambasador W ielkiej Brytarji, 
sir W illiam Erskine.. przyjęty , b ył 
ostatnio przez ministra spraw za­
granicznych Józefa Becka, które­
mu z polecenia rządu angielskiego  
z ło ż y ł memorandum sw ego  rządu,

trak tu jąc e  o  ca ło k sz ta łc ie  za g ad ­
nień rozbro jen iow ych .

Jak  w iadom o, ana log iczne posu­
n ięcie  dyplom atyczne n astąp iło  u 
rządów Francji. W ioch. Niemiec, 
St.Zjednoczonycb. Japonji i Belgji.

nik poniósł śm ierć na miejscu- 
Zginę!y  rów nież dw ie przejeżdża­
jące tam tędy na rowerach kobie­
ty.

Córka dróżnika została ciężka  
ranna.

Zfl n „Sł  wa Fols-ipflu '
W czorajsze „S łow o Polskie* 

w ych odzące w e L w ow ie przynio  
sło  komunikat, zaw iadam iane?  
czyteln ików  o zaw ieszeniu  w yd a­
wnictwa' dzienn ik a" '.:Ś*p\vb P o l - -  
skie".
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Z a s ta n ó w m y  s*e <rorh?,

Zbrojenie sle -  w dyplomy
Ogłoszono świeżo dane sta­

tystyczne, dotyczące w yższego  
szkolnictwa w Po'scc.

Dowiadujemy się z tych da­
nych, że w  roku 1933 istniały w  
Polsce 24 w yższe uczelnie, z 
czego 13 państwowych.

Ogólna liczba słuchaczów w y  
nosiła w  tym roku potężną cy ­
frę 51.770.

W tej liczbie było —  14.854 
kobiet.

Przy okazji poruszenia tego 
tematu warto podać liczby, od­
noszące się do poszczególnych  
wydziałów. Przedstawiają się 
one następująco:

Teo’ogję i prawo kanoniczne 
studiowało na w yższych uczel­
niach 997 osób, prawo I nauki 
polityczne 15,610, medycynę 
4,152, farmaceutykę 1,225. wete  
rynarję 832, dentystykę 490, 11- 
lozofję 13,297. rolnictwo 2,655, 
komunikację i inżynierie 2.207, 
architekturę 872, mechanikę i e- 
lektrotechuikę 2,596, chemię 983, 
miernictwo i ogólną technikę 
513. górnictwo 1 hutnictwo 522 
sztuki piękne 567, nauki handlo­
w e 3,523, oraz inne nauki 749 o- 
sób.

A teraz powróćmy do danych 
ogólnych. Już na pierwszy rzut 
oka uderzyć nas muszą dwa lak 
ty: 1) imponująca liczebność
słuchaczów w yższych uczelni 1 
2) wielki procent studiujących 
kobiet.

Pozostaw iw szy narazie na u- 
boczu wszelkie roztrząsanie na 
temat t. zw. „nadprodukcji inte­
ligencji" i troskę o najbliższy los 
tych wielkich zastępów przy­
szłych lekarzy, prawników, in­
żynierów i t. p„ którzy, kto 
wie, czy zdołają zdobyć sobie 
chleb w swym  fachu, zwrócić 
musiały uwagę na inne stw'ierdze 
nie, nieodparcie nasuwa!ące s'ę 
na myśl. gdy patrzymy na tę 
liczbę: 51.770...

Stwierdzenie, że z każdym ro

kiem, z każdym dniem walka o 
byt stawać się musi coraz o- 
strzejsza. Doży procent tych 
przyszłych dyplomantów ate 
powiększy szeregów t. zw. w ol­

nych zawodów, lecz wejdzie do 
służby urzędniczej — takiej czy  
innej.

Kwalifikacjami naukowemi bić 
oni będą w wa'ce konkurencyj-

PolsKa-piąte mocarstwo
Znamienny głos dziennikarza beri ńsHieso

C zw artkow y  , .B erliner T ageblatt"  
publikuje korespondencję P. t  ..Piąte 
m ocarstw o". Autor pisze, że  dzień 26 
stycznia w y ry je  się głęboko w  historii 
polskiej, albowiem  dw a w ażne zdarzę 
nia, k tó re  doknaly  się w  tym  dniu mia 
nowicie uchw alenie konstytucji o raz  
układ polsko-niem iecki decydują o 
wzm ocnieniu się stanow iska Polski w  
stosunkach m iędzynarodow ych. N aj­
bardziej oderzającem  w rażeniem  jest 
fak t —  pisze au to r —  że układ polsko- 
niem iecki nie spotkał sie w  opinii pol­
skiej z  nam niejszym  sprzeciw em , n a ­
w et opozycja nie po trafiła  mu nic za­
rzucić. P oczątkow e zdanie paktu, w  
k tó rem  oba rządy  stw ierdzają, że na­
deszła  już odpow iednia clrwila do roz 
poczęcia now ej fazy w  stosunkach 
plosko-niem ieckich. znalazło pełne po­

tw ierdzenie w  nastro jach, z  którem i 
p rzy ję ta  została  ta  dek laracja  przez 
opmję polską. C zynem  tym  — ciągnie 
on — udowodniła Polska św iatu sw ą 
niezależność w  decyzjach politycz­
nych, p rzedew szystk iem  zarów no w 
stosunku do F rancji, jak  i do Ligi Na­
rodów . Autor nie chce tw ierdzić , by  
podpisanie ostatniego paktu  p rzez  Pol 
skę by ło  bezpośrednią odpow iedzią 
F rancji na pak t 4-eb. lecz p rzypu­
szcza, że decyzja R zym u. Londynu i 
P a ry ża  załatw ienia kw estii kontynen­
talnych  bez udziału Polski w płynęła  
niew ątpliw ie na  podpisanie deklaracji.

O m aw iając uchrw3Jenie now ej kon­
sty tucji p rzez  Sejm . au to r stw ierdza, 
że konsty tucja w zm acnia stanow isko 
PoJski w  Europie.

ne] wszystkich pozostałych pra 
cowników. To całkiem natural 
ne. A jako naturalny skutek tego 
stanu rzeczy przyjść musi zbro­
jenie się następnych pokoleń w  
broń coraz mocniejszą L zn. w  
coraz w yższe kwalifikacje nau­
kowe i t. p.

A więc, niezależnie od takich 
czy Innych koniunktur j przej­
ściow ych warunków, przewf 

i dywać należy stały, coraz bar­
dziej wzmagający się  pęd ku 
nauce, ku zdobywaniu możliwie 
jaknajwyższych kwalifikacyj na 
ukowych i fachowych.

1 drugi fakt: 14.854 studiują­
cych kobiet w  w yższych uczel­
niach.

Około 30 procent liczby studiu 
jącycb mężczyzn.

Trzydzieści procent!!
Blisko piętnaście tysięcy...
Lat temu trzydzieści kilka ko  

blety stud ujące na w yższych u- 
czelniach w  Polsce można było  
zliczyć na palcach.

W kilka lat potem liczouo i© 
na setki.

A dziś — na mnogie tysiące.
Jest nad czem  się zastanowić!

M£t±* żona i ten trzeci
Straszny dramat trójkąta

Trzy oliary śnrertelnei walki o miłość
ŁÓDŹ, 1. 2. —  Tel. wł. — Miesz­

kańcy Rado go szcza pod Łodzią 
wstrząśnięci zostali wczoraj krw a­
wą tragedją. jaka się w ydarzyła w 
domu o t . 2 przy ul. Gen. Bema.

Do domu tego wprowadził się 
wczoraj tram wajarz Bolesław Gra­
bowski z żoną. Zamieszkali w par 
terowym lokalu. Zaledwie pousta­
wiali meble, gdy przed dom zaje­
chała taksówka, a mężczyzna, któ­
ry z niej wysiadł, począł gw ałtow­
nie dobijać się do drzwi. Gdy mu

Min. Hubicki w  Homis i senackiej
o samowoli w aKcti „opie&i społecznei"

Komisja skarbow o-budżetow a Senatu 
rozpatrzy ła  w  środę budżet M inister­
stw a opieki społecznej. C y try  tego bu­
dżetu  oraz działalność M inisterstw a o- 
pielci przedstaw ił w w yczerpującym  
referacie sen. B arański (BB), wnosząc 
o przyjęcie tego budżetu w brzmieniu 
uchwa'.octem przez Sejm.

W  dyskusji jak a  się rozw inęła nad 
referatem  sen. B arańskiego, zabierał 
glos m  .in. senator E vert (BB), p ro ­
sząc p. M inistra o zwrócenie uwagi na 
urządzenia sanitarne w dom ach nocle­
gowych dla bezdomnych

W  odpowiedzi zabrał glos min. H u­
bicki.

— Spraw ę opieki społecznej na te ­
renie ni. W arszaw y m usiałbym  — wy­
raził się M inister — okreś!:ć jako  wal­
kę z tą , opieką. W  tej chwili zorgani­
zow aliśm y specjalną komisję, k tóra  ma

się zająć grunłow uem  zbadaniem sze­
regu bardzo niepożądanych w tym  
względzie zjawisk. Mamy do czyoieiiia 
na terenie W arszaw y z wiesłychanie do 
wo'.uem rozporządzaniem  się kapitała­
mi. m ajątkam i, mam y szereg zjawisk, 
gdzie place należące do fundacji, zo­
sta ły  sprzedane i niezabudowane i nie- 
w adorno, gdzie się podziew ają docho­
dy. które powinny być zupełnie celowo 
przeznaczone.

Co do zagadnienia dorr.ów noclego­
wych, to p. M inister zwrócił uw agę iż 
m usiałby poprostu  w ynająć dużą p la t­
formę, ażeby przyw ieźć korespondencję
i dokum enty w tej spraw 'e. Muszę się 
p rzyznać — powiedział p. M inister —
ii w tym  względzie jesteśm y zupełnie 
bezsilni P rzypuszczam  jednak, iż spra 
wa ta da s'ę  uregulować.

Na tern zakończono obrady nad bu­
dżetem M inisterstwa opieki

nie chciano otworzyć, zagroził skan 
dałem.

Jak się okazało, przybyłym  byl 
kolejarz. 35-letni Zygmunt Mierz­
wiński. Kobieta, która zamieszkała 
z Grabowskim, okazała się żottą 
Mierzwińskiego. Kolejarz począł 
stanowczo domagać się od żony. by 
porzuciła koch.nka i powróciła do 
niego. Gdy spotkał się z odmową, 
zaczął ją. bić i znieważać najbtud- 
niejszemi słowami. W obrotwe 
Mierzwińskiej stanął Grabowski. 
W małem mieszkanku rozgorzała 
zacięta watka, podczas której prze­
ciwnicy wyrzucili część mebli przez 
okno.

W reszcie mocniejszy Grabowski 
powalił Mierzwińskiego na ziemię 
i począł go dusić. Padając na zie­
mię Mierzwiński poczuł pod ręką

nóż kuchenny, zczuccny podczas 
walki ze stołu. Ująwszy nóż, 
resztkami sił przeciął Grabowskie­
mu gardło. W obronie kochanka 
stanęła teraz Mierzwińska. Spotkał 
ją teo sam los, co Grabowskiego: z 
przeciętern gardłem padła na pod­
łogę.

Tymczasem do drzwi poczęli si»j 
dobijać zwabieni awanturą lokato­
rzy. Mierzwiński dobył rewolweru 
i strzałem w skroń pozbawił się 
życia.

W ezwany lekarz pogotowia 
stwierdził zgon Mierzwińskiego, a  
dwie jego ofiary przewiózł w bez­
nadziejnym stanie do szpitala.

Po paru godzinach Mierzwińska 
wyzionęła ducha. Grabowski_ jest 
kooajacy i niema nadziei, ażeby 
zdołano go utrzymać przy życiu.

Złodziej w sadzie
Przyszedł*.. o b e ’rzeć akta

ZDUŃSKA WOLA, 31.1. Tel. wł. — 
Do gmachu tutejszego sądu okręgow e­
go do sta ł się po otw arciu d rźw i wy­
trycham i jakiś osobnik, kitóry w targnął 
do  biur sądow ych i począł rozbijać 
szuflady i biurka, poszukując pienię­
dzy.

Podejrzane  szm ery  usłyszał woźny, 
k tó ry  ujął złodzieja na gorącym  uczyn ­
ku. T łum aczył się on, iż przyszedł do 
sądu, aby odnaleźć akta sw ojej sp ra­
w y i. prosił, by woźny nie w ydaw ał go 
w ręce policji. G dy weszli na klatkę 
schodow ą, złodziej począł się szam otać. 
W  pewniej Chwili obai w alczący ru­

nęli przez barjerę  z p ierw szego piętrA 
na parte r. W oźny odniósł ciężkie po­
tłuczenia j zem dlał, złodziej zaś zdo ła ł 
zbiec. W  kilka godzin później u jęto  go 
w raz z łupem w postaci 100 złotych. 
Złodziejem okazał się F rydm an Nach* 
m an ze Zduńskiej Woli. (Ro)

POGODA
W ielkopolska. Ś ląsk, Podhale i T a­

try :  chm urno lub mglisto, m iejscam i 
drobny opad. Mroźno. S łabe w ia try  
południow o-w schodnie.

P ozostałe  d z ’elnfce: zachm urzenie
zmienne z zanikajacem i opadam i na 
w schodzie k ra ju . W  dalszym  ciąga
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Tak jakby sIę miało ku lepszemu
Ocena syluacii gospodarczej w  4-tym Kwartale r. 1933

Międzynarodowa sytuacja gospo 
darcza nie jest jednolita. Spadek 
handlu jest wstrzymany, ale produk 
cja w niektórych krajach zmniejszy 
ła się (w  Stanach Zjednoczonych, 
Francji i Belgji), natomiast w więk 
szóści rozmiary wytwarzania nadal 
powoli wzrastały. Ceny w złocie 
naogół spadły, podniosły się ceny 
w krajach o pieniądzu w walucie 
papierowej, w krajach waluty zło­
tej, prócz Holandji, ruch cen był 
lekko zniżkowy, a to spowodu de­
precjacji wielu walut, z dolarem na 
czele, zmieniającej silnie warunki 
międzynarodowej konkurencji.

Stosunkowo największa poprawa 
sytuacji gospodarczej zaszła w An 
glji. Pożyczki angielskie są pier­
wszą próbą rozpoczęcia wznowie­
nia ruchu kapitałów.

W ostatnim kwartale fala wzro­
stu produkcji i obrotów objęła rów 
nież 1 Polskę.

Najbardziej charakterystyczną ce 
chą sytuacji w Polsce jest stosunko 
wo silny wzrost zamówień inwesty 
cyjnych, co oznacza, źe w produk­
cji są już czynione inwestycje. 
Wprawdzie produkcja maszyn i na 
rzędzi jest jeszcze stosunkowo nie­
wielka, ale znaczny wzrost zamó­
wień pozwala przypuszczać, że w 
roku bieżącym nastąpi tu wyraźna 
poprawa.

W większym awet stopniu po- 
większyły się inwestycje budowlane 
w szczególności w zakresie budo­
wnictwa mieszkaniowego. Niskie ce 
ny materjałów budowlanych oraz 
poszukiwanie lokaty dla kapitałów 
tłumaczą to dostatecznie.

Jeszcze bardziej znamienne zmia j 
ny zaszły na rynku papierów loka 
cyjnych. Od długiego czasu pry- I 
watny rynek lokacyjny niemal nie 
Istniał — ostatnie miesiące ubiegłe 
go roku przyniosły wzrost kursów 
listów zastawnych i obligacyj, wy  
wołany znacznym wzrostem popytu 
na papiery lokacyjne. Wyjaśnia się 
to nietylko obniżeniem stopy pro­
centowej od wkładów w bankach i 
kasach oszczędności, ale powrotem 
kapitałów unieruchomionych przez 
źle pojętą oszczędność.

Wzrosła silnie wypłacalność w

szych obrotach handlowych oraz 
postępowaniu procesu odbudowy 
kapitałów płynnych.

Działalność kredytowa banków 
dotychczas zwiększyła się tylko bar 
dzo nieznacznie; również nieznacz­
ny jest przypływ złota i dewiz do 
Banku Polskiego, pochodzący po 
części z detezauryzacji złota i wa­
lut wewnątrz kraju, tern niemniej 
zniżkowy ruch rezerw Banku Pol­
skiego jest zlikwidowany.

Liczba robotników, którzy zna­
leźli zajęcie w większym przemyśle, 
wzrosła w porównaniu z końcem 
roku ubiegłego o ok. trzydzieści ty 
sięcy, oprócz wzrostu o 40.000 ro­
botników zatrudnionych przy robo­
tach publicznych. Tylko w przemy 
śle węglowym liczba robotników 
(listopad 1933 porównamy z listo­
padem 1932) zmniejszyła się o 
13.000; nie pochodzi to jednak ze 
spadku produkcji, która jest więk­
sza, lecz ze zwiększenia wydajno­
ści pracy i znoszenia t. zw. świę- 
tówek.

Ceny towarów, oprócz cen surow 
ców nieskartelizowanych i zależ­
nych od rynku wewnętrznego, któ­

re nieco się podniosły — spadają 
jeszcze.

Płace nominalne w ciągu 1933 r. 
obniżyły się o około 7 proc., co zre 
sztą nie spowodowało spadku war 
tości realnej wypłat robotniczych—- 
dzięki spadkowi kosztów utrzyma­
nia.

Procesy poprawy gospodarczej 
nie zostały w, zasadzie powstrzyma 
ne nawet przez zbliżającą się zimę 
— rozmiary produkcji w grudniu 
1933 były przeszło o 10 proc. więk 
sze, niż przeciętnie w 1932 r. (a o 
20 proc. większe, niż w grudniu 
1932 r.).

Losowanie bonów
W dniu 1-ym lutego r. b. wyloso 

wane zostały do umorzenia Bony 
Funduszu Inwestycyjnego, oznaczo 
ne numerami: 26261, 38227, 15056, 
38889, 31525, 23355, 19116 we
wszystkich 10-ciu serjach.

Wylosowane Bony wykupywane 
są przez kasy skarbowe po zł. 100
za bon 25-ciozłotowy.

— :— —   --------------

Straszny wyprdek
Samochód pod ocGiągem

PARYŻ, 1.2. — Pociąg B ordeaux — 
E ym et najechał w czoraj w ieczorem  na 
przedm ieściu B ordeaux na samochód 
ciężarow y, w iozący naftę. Samochód 
natychm iast stanął w płomieniach. Szo 

1 fer poniósł śm ierć w ogniu.

%
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KamieniczniczKa w nędzy w suterynie
N iesa m o w ita  iii s fo r  ja s ta r u s z k i

Kamienica nr. 56 przy  u .  W spólnej 
w W arszaw ie stanowi w łasność pewnej 
niesamowitej staruszki, Zofji Kras«ow- 
skiej, k tó ra  dała się we znak; w szyst­
kim lokatorom . M ieszkała w swoim

własnym  domu w charak terze suMo- 
katorkł i została  w yeksm itow ana wsku 
tek dowiedzionego sądownie 
obrzydzania współżycia właścicielom 

mieszkania

W Monopolu tytoniowym
poprawia s ię

Dowiadujemy się, że wpływy ze | styczniu r. b. przewyższyły q 9 
sprzedaży wyrobów Polskiego Mo- I próc. sumę osiągniętą w styczniu 
nopolu Tytoniowego w miesiącu j 1933 roku.

■vr *

O b ra za  leK arzy
w sądzie przez adwokata

Przed  sądem  apelacyjnym  w pewnej
o b ro ta c h  k re d y to w y c h , w  sz c z e g ó ł • spraw ie wżyto w yrazów , którem i uczuli 
ności w  h an d lu , co  św ia d c z y  o  w ięk  I s:ę dotknięci obecni na sali, w- charak

j terze biegłych, lekarze płk. dr, N elktu 
i i dr. Dreszer.

B yło to w spraw ie Kotowskiego, o -Balon olbrzym
do w ypraw  

w straiosłerę
NOWY JORK. 1.2. — Tel w ł. — 

National Geographical Society w  
W aszyngtonie przesłało do stoczni 
Zeopełin-Goodyera w Akron zamó 
wienle na zbudowanie największe­
go na św iecie balonu, który ma 
być użyty do lotów' stratosferycz­
nych.

Średnica balonu po zupełnem w y  
oełnleniu gazem, w ynosić będzie 
55 metrów. Przy wzlocie balon bę 
dzie wygladal iak wielki wykrzy  
knik. którego krooke stanowić bę­
dzie kulista gondola. Podczas 
wznoszenia sie. powłoka balonu 
Przybierze powoli kształt regular­
nej kuli.

skarżonego o usiłowanie zabójstw a dy 
rek to ra  firm y „V istula", p. Raweta.

D yr. R aw et napadnięty  przez Zrędu 
kow anego urzędnika, ty lko  szczęśli­
wym zbiegiem okoliczności uniknął 
śmierci, gdyż kula rew olw erow a trafia  
jąc w papierośnicę, zn ren iła  kierunek, 
pow odując ciężką ranę.

W  sądzie okręgow ym  Kotowskiego 
skazano n a  4 la ta  Więzienia. O skarżo­
ny  zaapelował l k iedy sądowi apelacyj 
nemu przedstw iono świadectwo, że 
stan zdrow ia dyr. R aw eta obecnie się

pogorszył, wskutek pow tarzających się 
krw otoków  ,adw. Hofmokl -  O strowski 
ośw iadczył:

— „Panow ie sędziowie! Nawet w 
dzisiejszych ciężkich czasach św iadec­
two lekarskie jest jeszcze najtańszą 
rzeczą -i każdy może je mieć".

Słowa te zaprotokołow ano, a obecni 
na sali lekarze płk. dr, Nelken i dr. 
D reszer zwrócili się do sądu z prośbą 
o wydanie kr. odipisu protokulu, celem 
doręczenia go izbie lekarskiej dla w y­
ciągnięcia właściwych konsekwencji za 
obrazę stanu lekarskiego.

Po zlikwidowaniu tego incydentu i 
zakończeniu rozpraw y, sąd apelacyj­
ny zatw ierdził w yrok sądu okręgow e­
go, skazujący Kotowskiego na 4 lata 
więzienia.

TORUŃ, 12. W czora j w późnych 
godzinach nocnych został w ydany w y­
rok przez Sąd okręgow y w Chojnicach 
na ks. W ryczę, k tó ry  skazany został

Budowa balonu potrwać ma czte j “ ^  kar<f 5 mies- aresz,u bez za' 
ty miesiące, tak. że w lecle odbvć 
Sie ma iuź pierwszy start.

W yroK  n a  Ks. W r y c z ę

wleszem*

Pozostali oskarżeni skazani zostali: 
Bolesław  O strowski na 1 rr.ies.. Łuka­
szewicz — 1 mies., Teofil Żebrowski— 
1 mies., Leon Żebrowski — 2 mies. a -  
resztu, w szyscy z zawieszeniom wyko­
nania kary  na 2 lata. Resztę uwolniono 
od winy i k a ry

Kamiietriczuiczka usunięta z  zajmiowi 
nego pokoju przeniosła się do... sute- 
ryuy. Stan jej godzien był zresztą  po­
litowania. Obciążona alkoholizmem, 
ży ta  w swej kam ienicy, jak  nędzarka.

N iezw ykłą w łaścicielką domu zaopie 
kow al się cukiernik, p. Leżański, który 
wz:ął do serca interesy domu p rzy  
u*. W spólnej 56. Niebawem na hipo­
tece domu znalazło się obciążenie na 
rzecz p. Lozańskiego w sumie 120 tys. 
zł., a  ponadto kaucja  w wysokości 30 
tys. zł.

Cukiernik nabył m ajątek i umieścił 
tam  K rassow ską, otaczając ją  opieką, 
• Temi niezwykleml objawami czułości 
ze strony  p. Leżańskiego poczuł się 
do tknięty  w sw ych praw ach p. Adam 
Stępkow ski, kuzyn p, K rassow skiej > 
wniósł przeciw  cukiernikowi skargę 
karn ą  do prokura to ra , zarzucając p. 
Leżańskierr.u, żę
wyzyskał nieświadomość właścicielki 

domu,
jej nienorm alny stan psychiczny i skl* 
nil. do niekorzystnego rozporządzenit 
swem mieniem. P. Stępkow ski był do t 
km ęty zw łaszcza w iadomością, iż p 
K rassow ska ma pono zapisać kamic 
nicę synowi p. Leżańskiego.

Niezależnie od strony karnej, p. Stęi 
kowski w ystąpił na drogę procesu cy. 
wiinego o ubezwłasnowolnienie p, 
K rassow skiej i przyznanie jej opiekuna,

Spraw a kam a nie u jrzała  światła 
dziennego, gdyż została umorzona na 
zasadzie am nestii.

Spraw a cywilna w pierw szych dwóch 
instancjach również nie w ypadta dla 
P Stępkow skiego pom yślnie, gdyż sąd 
okręgow y i sąd apelacyjny oddalił je­
go żądania.

Obecnie wszakże Sąd N ajw yższy u- 
chylił w yrok sądu apelacyjnego, uznał 
go za niesłuszny i przekazał sprawę 
do ponownego rozpatrzenia
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Z groszy powstanie potężna łlota

dia obrony psisH ep wybrzeża i morza
W  dniu 10 lutego b. r., a wiec jwż za 

k ilka dni p rzypada 14-ta rocznica od­
zyskan ia  przez Polskę dostępu do m o­
rza.

W  społeczeństwie polskiem  zrozu­
m ienie w ażności posiadania własnego 
m orza dojrzało nie odrazu. Dopiero od 
kilku la t datuje się pogłębienie idei 
m orskiej w narodzie, a i to — stw ier­
dzać trzeba — w stopniu jeszcze dale­
ko  niedostatecznym .

W praw dzie o rganizacja, pow ołana do 
tych  celów, jaka jest Liga M orska i Ko 
lonjal-na, liczy obecnie }vź zgórą 100 
tysięcy  członków — ale jest to ciągle 
jeszcze liczba znikomo m ała w porów ­
naniu do liczebności narodu.

W  zw iązku ze zbliżającą się rocznicą 
10-go lutego. Z arząd Główny LMK za­
p rosił na bieżącą konferencję przedsta 
•wicieli p rasy  aby za ich pośrednic­
twem poinform ow ać szeroki ogół o 
najb liższych zam ierzeniach Ligi.

A zam ierzenia te są, istotnie, wiel­
kie i doniosłe dia obronności Państw a 
m ają znaczenie.

Oto, jak  dowiedzieliśm y się z p rze­
mówień przedstaw icieli Z arządu Gł. 
Ligi pp.: gen. Kwaśniewskiego, b. wice­
m arszałka  Sejmu Jana  Dębskiego i 
k m d r-p o r. K orytow skiego, w dniu 10 
lutego b. r. rozpoczęta ma być w całe j 
Po isce wielka akcja zbiórki na  Fun­
dusz O brony Morskiej.

W  ciągu 13-tu lat niepodległego bytu 
P aństw a  dokonyw ane by ły  różnego ro 
dzaht zbiórki na cele zw iązane z obro-

DyrehGjafoc t t lTe l tgrófćw
w  K atów  each

o g łasza  p rze ta rg
s a  uszycie 800 szt. czapek (rogaty ­
w ek) dła niższych hinkejonarjuszów  
pocztow o telegraficznych z m ateria­
łów  dostarczonych przez Z arząd Po­
cztow y z w yjatk  eni daszków , pas­
ków . podszew ki, potników i nici. k tó ­
re  to  dodatki dostarczy  dostaw ca.

T erm in składania ofert do dnia 15 
lutego b. r . do godz, 12-ej.

B liższych inform acyj co do w arun­
ków  p rzetargu  udz'ela O ddział gospo­
darczy  D yrekcji Poczt I Telegrafów  
w  Katowicach, ul. S łow ackiego ł ł .  —  
II p.. ustnie lub pisemnie,

v iz .  P rezesa : 
Naczelnik W ydziału.

PO PIEL
------------: : o * o : : ------------

Aresztowanie oszusta
W  swoim czasie donosiliśm y o te­

stach, jakie o trzym ują bogatsi obyw a­
t e l  polscy od jakiegoś Hiszpana któ­
ry  prosi o  zapłacen e za niego kaucji 
sądow ej. Po w yjściu z więzienia H isz­
pan  miał rzekom o podjąć spadek w su­
mie 1-200.(100 dolarów  i zwrócić „sw e­
m u w ybaw cy" kaucję w raz z  o lbrzy­
mim procentem.

Policja polska, dokonaw szy docho­
dzenia na terenie Polski p rzesła ła  jego 
ak ta  do policji hiszpańskiej, k tó ra  a re ­
sztow ała au to ra  ow ych listów, w oso- 
b:e m iędzynarodow ego oszusta. M ira 
L s ta  Correos. zam ieszkałego w W a­
lencji (H iszpanja).

ną m orską. W szystkie te akcje by ły  | Kontrolę nad  Funduszem  spraw uje 
jednak ze sobą niepowiązane, rozp ro - j N ajw yższa Izba Kontroli Państw a, 
szkow ane — a przez to m ało skutecz- • Zbiórka będzie powszechna i oczyw i-
ne, a nadew szystko kosztowne w pro- 
wa dżemu.

O statnio, postanowieniem  Rządu, u - 
tw orzono przy Lidze M. i K. Fundusz 
Obrony M orskiej, jako organ niezależ­
ny k tó ry  zjednoczy w sw err ręku 
wszelkie wysiłki społeczne, zm ierzają­
ce do zapewnienia obronności naszem u 
wybrzeżu.

K ażdy grosz, jaki wpłynie na Fun­
dusz .obrócony zostanie na zakup i bu­
dowę okrętów  dla polskiej m arynarki 
wojennej. Ani jeden grosz się nie zm ar 
nuje — bo wszelkie koszta o rgam zacyj 
ne i adm inistracyjne ponosić będzne Li­
ga. Społeczeństw o ma więc zupełną 
gw arancję, le  pieniądze jego zużytko­
wane będą najw łaściw iej I jeszcze ied 
na gw arancję: ani jeden grosz nie
.zn ikn ie", bo zbiórka odbyw ać się bę- 
dz.e za pom ocą sprzedaży znaczków 
(od 5 groszy począw szy), a  każdy zna 
czek — to pokwitowanie na wpłaconą 
sumę, rozsprzedaw cy zaś znaczków be 
dą karnie i cyw ilnie odpowiedzialni za 
sum ę im pow ierzoną.

ście ty tko dobrowolna — jedynym  
„przym usem " będzie własne sumienie 
każdego obyw atela.

Z m ałych rzeczy — tw orzą się przy 
powszechnym w ysiłku rzeczy wielk e.

Z tych groszy — pow staną miliony.
A za te rr.iljony — tw orzyć będziemy 
silną flotę wojenną.

Zawarcie paktów  o n ieagresji z dwo 
ma potężnym i naszym i sąs adami m e­
ty !ko nie pom niejsza w niczem zada­
nia p racy  nad obroną naszego inorza 
lecz w prost przeciwnie, daje nam m aż 
ność dokonania tej p racy  w spokoju, 
tak abyśm y gdy przyjdzie tego po­
trzeba, byli przygotow ani do obrony...

—  ) * • (

VJars?ataa-m 'Eltni
rzemiosła

H my p rze sz io  17.000 
róinych warsztatów

W edług  danych Izby Rzemieślni 
czej w W arszaw ie na dzteń 1-go 
stycznia 1934 r. agótoa ilość w ar­
sztatów  rzem ieślniczych w W ar­
szaw ie w ynosiła 17.295. Z tej Ftcz 
by na grupę budowlaną przypada 
1071 w arsztatów , na drzew ną — 
1905. w łókiennicza — 4970. m eta­
low a — 2583. spożyw cza — 1701, -  
skórzana — 3533 i na Krupę usług 
osobistych (fryzjerstw o, fotografo 
wanie) — 1532.

P rzeciętn ie  w jednym  w arsz ta ­
cie pracuje 3 osoby- P on iew aż ro 
dżina rzem ieślnicza składa się 
przeciętnie z 4-ch osób — stad ła­
tw o obliczyć że pow yżej 2fl0 000 
m ieszkańców  W arszaw y utrzym u­
je sie z rzem iosła.

Referent generalny o budżec.e
p rzeo w  kaoitaiom rabunkowym

Na zakończenie środowych obrad 
sejmowej komisji budżetowej za­
b rał głos referent gen. budżetu pos. 
Miedziriski (BB).

j uż wkrótce obe raiie
rządy na Ratuszu stolicy

wo ewoda Siościalftowstti
Ja k  się dow iadujem y, nominacja 

w ojew ody białostockiego p. M ar­
iana Kościalkowskiego na stano­
w isko kom isarza gospodarczego 
zarządu m. st. W arszaw y — zo­
sta ła  już definityw nie zdecydow a

na.

F * V

W dniu 4 lutego p. w ojew oda 
Kościalkowski udaje się na krótki 
urlop w ypoczynkow y do Zakopa­
nego, skad już bezpośrednio ma 
p rzybyć do stolicy.

Ważne rozmowy w Belwederze
w  oświetleniu prasy Irancus^fiei

Inform ow aliśm y przed trzem a 
dtliami. że M arsza’ek Piłsudski 
p rzy jął am basadora Francji, p. La- 
roche‘a i posła rum uńskiego, p. Ca- 
dere‘a.

O przyjęciach tych paryski 
..Termos" donosi:

..Audiencja am basadora L aro- 
che‘a w B elw ederze trw ała  1 go­
dzinę 15 minut. M arszałek Piłsud­
ski poinform ował am basadora 
Francji o w arunkach, w  jakich za­

w arty  został układ polsko - uiemie 
cki z 26-go stycznia. .Jednocześnie 
M arszałek Piłsudski w yjaśnił zna­
czenie oaktu.

..Następnie Pan M arszałek przy  
iał posła rum uńskiego p. Cadere.

„M inister sp raw  zagranicznych, 
pułk. Beok. k tó ry  asystow ał pod­
czas tveh audiencvi. ze sw ej stro ­
n y  inform ował w tei sam ei spraw ie 
am basadora Anglji oraz posłów 
Z.S.R.R.. Ł otw y i Estonii".

Uwaga na kształt głowy
R a d v  lehathi dla dziew czą t

Sensację w Londynie w yw ołał od­
czy t dr. Idy Speileman. znanej lekar­
ki londyńsk ei, k tóra podaw ała rady 
dła w szystkich dziew cząt zam ierzają 
ćych iść zamąż. W  odczycie swoim 
zaznaczyła lekarka L ndyńska, źe w 
w yborze przyszłych m ałżonków  dzie 
w częta powinny się k ierow ać ,,n e ty -  
le sercem, ile rozsądkiem  a przede- 
w szystkiem  dobrą obserw acją".

-T y p  lizvczny. w ybranego  przez 
nas m ężczyzny, musi być dla nas de­
cydującym  — ośw iadczyła dr. Spelle 
man. — Głównie zaś należy zw racać  
uw agę na kształt głow y naszych ide­
ałów ".

GI wa kob  eca, — jak stw ierdziła 
lekarka londyńska, jest norm alnie szer 
sza pomiędzy uchem a potylicą, ani­

żeli u m ężczyzn. Temu kształtow i 
głow y kobiecej przypisuje lekarka ton 
dyńska nadm iar uczuciowości k b e- 
cej.

Z chwilą, gdy kobiecie podoba się 
jakiś m ężczyzna, „rów now aga iei u- 
m ysłu zostaje zwichnięta, a w yw ażo­
ny z koleiny mózg zaczyna coraz głę 
b ei brnąć w uczucie.

Dal by się um knąć wtehi zaw odów  
i tragedyj. gdyby kobiety 2 w racały  
uw agę na kształt głow y swoich w y- 
branków . M ężczyzna o spłaszczonym  
kształcie głow y jest stanow czo nieod 
powiednum dla m ałżeństw a. P rzeciw  
n e  najlepiej nadają się &• w spółży­
cia m ężczyźni o kształcie ow alnym  
głow y, słowem  ty p y  o w ysokich czo 
łach".

R eferent generalny zakomuniko­
w ał na w stępie, iż niezwłocznie 
po ukończeniu prac nad K onstytu­
cją. ogłoszone zostanie now e pra 
w o budżetow e, nad którem  toczą 
się już p race w M inisterstw ie skar 
bu-

M ówiąc o  deficycie budżeto­
w ym . pos. M iedziński zw rócił u- 
w agę na fakt. że jest to zjawisko 
dzisiaj powszechne. W niektórych 
państw ach niedobór jest poprostu ‘ 
olbrzymi. U nas w Polsce deficyt 
p rzeszłoroczny  w ynosił 12 pro­
cent w p’yw ow . a tegoroczny za 
9 miesięcy 14 proc Dla nas — mó 
wił referent — rów now aga btrdie 
tu jest nies’ychanie w ażna ze 
względu na stałość w aluty. Jed y ­
ną rzeczą, k tóraby  k i  mogła za­
grażać, byłoby zwichnięcie rów no 
w agi budżetow ej.

Mówia.c o kapitale, referent pod 
kreślił, iż pow inniśm y iść w kie­
runku pozbycia sic i zlikw idow a­
nia azia 'an ia  u nas kapitałów  spe­
kulacyjnych, rabunkow ych, niespo 
kojnych i nieliczącydr się z Łntere 
sami kraju.

W końcu pos- M iedziński pgzed- 
staw ił ostateczne cyfry  ustaw y 
skarbow ej, o raz zm iany cyfrow e, 
jakie zaszły  w p ierw szych’ trzech 
artykułach  w skutek uchw ał ko­
misji budżetow ej. A rtykuły  te  upo 
w ażniają rząd do czynienia w ydat 
ków  do kw oty  2 m iliardów 156 
milionów 122 tys. 413 zł.

Po przem ów ieniu referenta w y ­
w iązała sie jeszcze kró tka dy­
skusja. w której zab iera’o g’o s  kil 
ku m ówców, poczem projekt usta 
w y skarbow ej w raz ze z m ia n a m i 
referenta został p rzez kom isję u- 
chwałony.

P ią te k

2
LUTEGO 19 3 4

Dziś N. M. P . 
Ju tro  B łażeja

5ŁONCE
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Zach. ks. 8 05

Czyta cie
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Życiowy fe ta , obłuda i szkodliwość reglamentacji
wepchnęły w ś*epą ul czkę jej wykonawców

W e wczorajszym  w yw iadzie  
którego udzielił nam łaskaw ie  
l>. minister dr. Chodźko, zadaiiś 
my dwa ważne pytania, otrzy- 
ntując niemniej cenne i w ym ow ­
ne odpowiedzi.

P ierw sze z tych pytań brzmią 
ło: „C zy przydałoby się ścisłe  
i w yraźne określenie kompeten- 
cyj policji kobiecej i celów do 
których ona będzie używana?".

Otrzymaliśmy odpowiedź po­
twierdzająca.

D laczegóż zadaliśmy takie py 
tanie? Albowiem jesteśm y orze 
konani. że bardzo w iele zła  w> 
pływ a z hiiności i niejasności 
obecnie istniejących przepisów, 
które skalei powodują dowol­
ność przy ich w ykonywaniu.

Trzeba się zgodzić z tem. że 
człow iek  — kocha w ładzę. Ko­
cha możność rządzenia. rozkazy 
wanta, pow odow ania innymi 
ludźmi. Któż z nas irie ehe alby  
być Naipołeonem przed którym  
drżała cała Europa?

U czyńcie w iec przeciętnego  
człow ieka stróżem jakiegoś pra 
wa. dajcie niu pew na w ładze  
nad innymi ktdźmi z m ocy jakie 
goś przepisu a zobaczycie co 
w ów czas taki m ały. szary czło  
w ieczek potrafi. Rzadkie wyjąt 
ki zechcą w tedy jakieś ewentual 
ne luzy i ittski ustaw y które im 
daje im władzę, wypełnić htdz- 
kościu. dobra wola. zrozumie­
niem. W iększość bedzie się trzy 
mać z tępym uporem każdei su­
chej literki przepisu, nie zw aża­
jąc naw et na istotne imcncje pra 
wodaw cy. W popularnej gwarze 
określa się takiego urzędnika 
czy funkcjonariusza doskona­
leni określeniem  ..w ażny“. A 
będą przecie jeszcze i tacy, któ 
rzy tę cząstkę w ładzy powierzo  
nej im w interesie społeczeń­
stw a. nadużyją do sw oich głu- 
3>ich. brudnych, egoistycznych, 
nieuczciw ych celów i potrzeb.

Praw odaw ca musi sic z temi 
w szystkie mi prawdami liczyć i 
dlatego każda ustaw a, każdy 
przeps powinien b yć jaknajjaś- 
niejszy, ttie pozostaw iający żad 
nych iuk i niedomówień przez 
które łatwiej prześlizgnie się głu 
pota i zło niż tnadrość i dobroć 
ludzka.

I te właśnie spraw y w ystępu  
ją w  całej jaskrawości przy dzi­
siejszym  system ie reglamentacji 
prostytucji i sposobach walki 
z nierządem.

Nie bierzemy tego zbyt tra­
gicznie. Nie rz«cam v ciężkich  
oskarżeń, choć m oże. badając te 
sprawy spotykaliśm y sie z wieht 
brudami j nadużyciami. Chcemy 
w ierzyć, że w łaśnie nowa usta­
w a w szystko naprawi i rozgrze 
szy.

Ale niesposób pominąć fakty 
i cyfry oficjalne, które same mó 
wią za siebie i dowodzą niepra­
w id łow ości w  funkcjonowaniu 
system u, rozbieżności między 
intencją prawodawcy i ministra

a sposobem w ykonyw ana ustaw  
i rozporządzeń przez podwład­
ne organy.

W  r. 1924-tym powołano do 
życia kadry obyczajowej policji 
kobiecej. Rozporządzenie to by 
ło bardzo słuszne, potrzebne, ce 
Iowe i najszlachetniejsze.

Któż może być bardziej powo  
tany do rozjaśnienia mroków  
policyjnej reglamentacji kobiet, 
do ulżenia w ludzki sposób doli 
tych nędznych i n ieszczęśliw ych  
istot w yjętych spod prawa w ol­
ności konstytucyjnej, do zrozu­
m ie ją  wieht tragedvj, krzywd  
i rozpaczy — jakie się tam kry­
tą. amżełi — k ob eta?

Oddział tych kobict-poltcjan- 
tek wcielono w W arszaw ę do 
brygady sanitarno-obvezajowej.
Sama nazwa tej brygady wsika 

żuje jasno cel jei działań i za­
kres jej czynności.

A teraz w eźm y do ręki urzędo 
wą statystykę działalności tej

brygady w  W arszaw ie za rok 
1926.

Znajdziemy tam m. inn. cyfry  
następujące: 

ujawniono i zarejestrowano 
sutenerów i alfonsów — 55; 

o handel żyw ym  towarem—3; 
o handel pornografią — 1. 
Natomiast: 

odszukano i zatrzym ano osób  
z kateg. poszukiwanych przez 

sady — 203. 
W zięliśm y dia przykładu War 

szaw ę. Każdy, kto zdaje sobie 
sprawę z tego, że prawie poło­
wa 30-tysięcznej rzeszy prosty 
tutek warszawskich ma tych nie 
godnych miana człow ieka „przy 
jaciót'* którzy z ich ,ą>racy“ 
żyją — zrozumie w ym ow ę tych  
absurdalnych cyfr: 55 alfonsów  
i 203 z kategorii poszukiw a­
nych przez sądy (czyli 203 ta­
kich przestępstw, które należą 
do kompetencji zw yczajnej poli 
cji mundurowej).

Nikt nie weźm ie brygadzie sa 
nitarno-obyczajowej za złe, że 
pomaga policji w utrzym ywania  
porządku. I w iem y dobrze, że  
vice-versa  policia mundurowa 
ma w szelkie uprawnienia policji 
kobiecej i obyczajowej. Tylko  
pocóii w takim razie ta nazwa  
„sajiitam o-ohyczajowa"? Tego  
prawodawca nape w no nie prze­
widział.

Przypomina sie nam ów  kole­
jarz z pow ieści Reymonta, któ­
ry w  czapce dyżurnego u rzędni 
ka pisał na siebie meldunki do 
kierownika stacji, a w czapce 
kerowińka —karał ow ego urzęd 
ni-ka.

Dlatego w łaśnie miedzy inne- 
mi uważam y, że policia kobieca 
do spraw sanitarno - obyczajo­
w ych. policja której utworzenie 
było bardzo potrzebne i równie 
potrzebne jest istnienie dalsze—  
powinna mieć kompetencje ści­
śle i wyraźnie określone.

T rzy  h lęsK i W ile ń sz c z y z n y
Tyfus szerzony na stypach pogrzebowych

Straszliwa kita, przyjmowana jako „dopust Boży"
Nieszczęsna Wileńszczyzna, któ 

ra wskutek zeszłorocznego nieu­
rodzaju przeżywa w tej chwili cię 
żką klęskę głodu, dotknięta zosta­
ła nowym ciosem, w postaci epi­
demii tyfusu plamistego. W ciągu 
ca'cgo stycznia b. r. zanotowano 
na terenie woj. Wileńskiego ogó­
łem 259 wypadków za chorzenia 
na tyfus plamisty, na szczęście o 
przebiegu dość łagodnym i o ma­
łym stosunku śmiertelności.

Najsilniej epidemja tej straszliej 
choroby grasuje w  ,pow. dziśnień- 
skim. gdzie

i ludność miejscowa przesłrzega ścl 
j śle po dzłś dzleń tradycji t. zw. 

styp pogrzebowych.

gromadząc ludność okoliczną i tem 
samem w sprzyjających okoli­
cznościach się epidemii. W ła­
dze administracyjne zabroniły 
więc przedewszystkiem urządza­
nia styp pogrzebowych, ró­
wnocześnie zaś podjęto na szero­
ką skalę zakrojona akcje sanitarną.

Niezależnie od wałki z epidemią 
tyfusup Jamistego, władze woj. 
Wileńskiego mają nowy kłopot w 
postaci
nagminnie zaobserwowanej kiły 
czyfi syfilisu w pow. brasławskim.

W powiecie tym znajduje się 85 
osiedli, zamieszkałych wyłącznie 
przez staroobrzędowców rosyj­
skich, przybyłych tu w odległych

0po2ycia znowu protestuje
Uctoraj - na konuji konsiyltistjnej

W czoraj odbyto się posiedzenie  sej 
m ow ej komisji konstytucyjnej.

Na porządku d ren n y m  znajdow ał się 
w niosek tóubu narodow ego w spraw ie 
w ykonania art. 22 obecnie obow iązu­
jącej konstytucji, zabraniającego w y z y ­
skiwania mandatu poselsk iego lub sę>- 
natorskiego dla osob istych korzyści. 
Na w stępie obrad poset W iniarski w  
imieniu klubu narodow ego wniósł o od­
roczenie obrad nad wnioskiem  sw ego  
klubu, spowodu rzekom o nieform alne­
go  uchwaicnra konstytucji styczn io ­
we).

P rzy  tej okazji posłow ie opozycyjni 
próbowali czy n ić  w ycieczk i osobiste  
przeciw  m arszałkowi Sejm u, przew od­
niczącem u komisji konstytucyjnej po­
stow i M akowskiemu i generalnemu re­
ferentowi projektu konstytucji w ice­
m arszałkow i Carotvi, za c o  p rzy w o ła ­
ni zostali d o  porządku.

W  glosow aniu w niosek posła  W i­
niarskiego został odrzucony.

Spraw ozdaw ca wniosku klubu na­
rodowego poseł Jeszke (BB) zapropo­
now ał, aby w związku z faktem uchwa­
lenia nowej konstytucji odroczyć ob­
rady nad wnioskiem  klubu uarodów ego  
i przekazać go  podkom isji, któraby u- 
zgodniła z tekstem nowej konstytucji 
przepisy ustaw y, d otyczącej w yzysk i­
wania mandatów dla Korzyści osobi­
stej.

W  wyniku obrad na w niosek posła 
P asclia lsk iego  (BB) dokonano wyboru  
podkom isji w składzie posłów : Jeszke- 
go, P odosk iego  (B B ) i Kornarnickiego 
(KI. N arodow y), która zajmie się  u- 
zgodnieniem  projektu u staw y zg ło szo ­
nego przez Klub N arodow y z tekstem  
newouchwaionej K onstytucji. Na tem  
posiedzenie kom isji zosta ło  zam knięte.

czasach z gub. pskowskiej. Otó« 
najzupełniej przypadkowo stw ier­
dzono, że w osiedlach tych kiła 
jest zjawiskiem powszechnem. Na 
5000 ludności w owych osiedlach 
zarejestrowano już 228 wypadków 
ciężkiej kiły; niewątpliwie jednak 
liczba chorych na te straszną cho­
robę jest znacznie większa-

Ttik późne odkrycie tego ogni­
ska kiły tłomaczyć należy tem, że 
staroobrzędowcy zżyli się już a  
tą straszną choroba i
uważali ją za dopust Boży, 7. któ­

rym walczyć nie należy.
Nie zwracano sie wiec do lekarzy, 
a co najwyżej do miejscowych zna 
chórów.

Do wałki z ta choroba staje w y­
dział lekarski Uniwersytetu Wileń 
skiego. który wysyła łia miejSce 
specjalne kolumny sanitarne. W ła­
dze administracyjne ze swej stro­
ny w ydały już konieczne zarzą*' 
dzenia ochronne,

Między irmetni. naskuteh inter­
wencji urzędu wojewódzkiego, 
władze duchowne zdecydowały 
się nie udzielać w  całym  powiecie 
ślubów osobom, które nie będa 
mogły wykazać się wystawianem 
przez lekarzy świadectwem zdro- 
wia.

Dsladier
wyb era s  e do Beri na

PARYŻ. 1.2. — T eł. wł. — 
„Exchange1* donosi, że premier Da 
ladier zamierza kontynuować bez­
pośrednie rokowania z Niemcami l 
w tym celu ma wyjechać do Berlt 
na. Podczas osobistego spotkania 
z Hitlerem Daładier poruszyłby 
przedewszystkiem sprawę rozbroję 
nia. a także i inne problemy, inte­
resujące oba państwa.
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Nieudała U'ietzka przez komin
Oblężeni włamywacze w składzie konfekcyjnym

sch w ytan i na gorącym  uczynku
N iezw yk le  bezczeln ego  w łam a­

nia dokonano w czorajszej nocy do 
zn an ego  w  Król. Hucie składu kon­
fekcyjnego. S tan isław a Priebego  
(W olności 3). Rabusie dostali się  
do n iw nicv nod sklepem . skad przez 
w yb icie  otw oru  w  suficie w eszli 
do w n ętrza , tam roztolii zamek w  
drzw iach  kantoru, a następnie za­
brali sie do prucia k asy ogniotrw a  
te  i# -

Przypadek zrządził, iż ploodruia 
cych  biuro o oryszk ów  zau w ażył 
stróż nocny. Zaalarm ował on poli­
cje, która w  sile kilkunastu policjan 
tów  o to czy ła  dotn. a jednocześnie  
kilku z nich w k roczy ło  do biuro.

Przyłapani na gorącym  uczynku  
w ła m y w a cze  usiłow ali ratow ać sie 
ucieczka.

Przytrzym anym i okazali sie  zna 
ni i  karani za liczne w łam ania  
p rzesteocy . Alfons M ueller z Kato­
w ic PI. Miarki 6 oraz bracia Krocz- 
k ow ie. eHrman i W alter, rów nież  
z K atowic, Mariacka 31.

Jeden z K roczków  w  ostatnich  
m om encie przed uiecjem  usiłow ał 
uciec kom inem , w yd ob y ła  go jed- 
nak za nogi zuoełnie osm olonego.

Sm utny Koniec
zabawy w szofera

M ieszkaniec Król. Huty Jerzy  Zwi-
łich (M ickiewicza 4) p  niesiony pi­
jacka fantazja byt zdania, że kiedy 
n erąz jeździł obok szofera, potrafi 
sam prow adzić m aszynę.

Po kilku .czystych zakrapianych 
w pakow ał sie za kierow nicę samocho 
du s t jącego przy ul. 3-go M aia w 
Król. Hucie i dalej...

Ale. że naw et w ykw alifikow any szo 
fer -gdy jest pod R azem  w iedzie cza­
sem  gdz e niepotrzeba. tak też i nasz 
bohater w jechał w rów  m iażdżąc 
drze'w ko i k a r o se r ie  sa m och od u .

Szoferem  z R żei łaski zajęła się 
po: ci a. a poniew aż nie posiadał .pra­
wa jazdy i by ł .podgazow any — o* 
s ia d ł. narazię w areszce.

Z a- ten kaw ał odp wie Z w ilch  
przed sadem.

Tram o
wydalony z N emiee

P o lic a  niem iecka w Bytom iu za- 
trzyimalla w  dniu 3 stycznia rb. 13- 
letniego Sian sław a Cimieckiego po­
chodzącego z Koła woj. łódzkie i po 
ukaraniu go 3 tyg. aresztem  za nie­
praw ne przekroczenie granicy  i prze 
byw anie bez dokum entów  na terenie 
R zeszy odstaw  ia oiiegdaj do granicy 
P  iiskiej, pow ierzając go policja pol­
skiej.

M łodociany tram p ośw iadczył że 
opuścił dom rodzicielski, w którym  
m usiał cierpieć głód i chłód; szukał 
w ięc przygód.

O dstaw iono go w czoraj dio domu.

U ęcle śwętoHadcy
Z Rybnika donoszą:
U biegłej środy przytrzym any zo­

sta ł przez policje w  W odzisław iu. 
S tan isław  B artkow ski, jako podej­
rzany o ■świetokradzcze w łam anie  
do kościoła w  Jodłowniku, gdzie 
skradziony zosta ł relikw iarz i trzy  
puszki.

W czasie badań B artkow ski przy  
zna sie do w in y  i zeznał, że skra­
dzione rzeczy  zatopił w  rzece El­
zie i podał m iejsce.

B artkow skiego w raz z aktami 
sp raw y  przekazano w czoraj w ła ­
dzom  sad ow ym  w Rybniku.

policja.
P rzy  aresztow anych  znaleziono  

zrabow ane w  Priebego pieniądze 
oraz 2 raki do prucia kas. w y tr y ­

chy. dłuta i pęk kluczy.
W szystk ich  trzech op ryszków , 

skutvcii. osadzono w areszcie po­
licyjnym .

Leciwa niewiasta
o szu k a n a  na „m a źeó stw o "

M ieszkanka Siem ianowic, Łucja 
Hejcik, poznała na jednej z zabaw  
tanecznych przystojnego kawalera, 
który przedstawił się jej jako urzęd 
nik śląsk iego  urzędu w ojew ódzkie  
go, Edward Bogdo! z Katowic. Bę­
dąca już w niebezpiecznym  wieku  
niew iasta zapałała sympatją do po  
znanego amanta i z uznaniem po­
w itała jego zamiary matrymonjalne.

Uznanie to sięgało  tak dalece, że 
poczęła go nawet finansować, da- 
jac mu pewną sumę na zakup obrą

czek ślubnych i obdarzając go  zło­
tym zegarkiem.

Bogdoł posiadając już to w szy ­
stko łącznie z pierścionkiem zarę­
czynowym  zabrał jeszcze zegarek  
Hejcikównie, celem oddania go rze 
komo do reparacji i - znikł bez śladu.

Po bezskutecznein 2-tygodniowem  
wyczekiwaniu zaw iedziona niew ia­
sta zwórciła się z doniesieniem  do 
policji, która poszukuje niedoszłe­
go małżonka.

Spoliczkowany stracił słuch 
8 m es ety w ez eni» za spowoioiuan e kate tu/a

M iędzy budowniczym i Janem  
Ryglem z M ysłowic i Grzybkiem z 
Katowic istnioło od dłuższego cza­
su nieporozumienie na tle konkuren 
cyjnem.

Epilogiem tych nieporozumień by 
ło  zajście uliczne, w toku którego  
Rygiel spoliczkował Grzybka. Ręko

czyny te miały jednak fatalne następ  
stw a bowiem  Grzybek utracił słuch.

W  konsekwencji zajścia odbyła  
się wczoraj rozprawa przed sądem  
okręgowym  w  Katowicach, w  w yni­
ku której Rygiel został skazany na 
8 m iesięcy więzienia.

Urzędy pocztowe
inkasu ją  raty i sk ład k i

Z dniem 1 b. m. w eszło  w  życie  
rozporządzenie m inisterstwa poczt 
i telegrafów , w prowadzające now y  
dział służby pocztowej, a mianowi 
cie t. zw . małe zlecenia pieniężne.

Dział ten obejmuje m. in. inkaso  
w anie przez urzędy pocztow e w szel 
kich należności ratalnych dla firm

handlowych i towarzystw  asekura­
cyjnych do w ysokości 50 zł. Opłata 
za inkaso rat do 30 zł. została usta 
łona na 30 gr., a za inkaso rat do 
50 zł. na 40 gr. Opłatami temi obję­
ta już jest przesyłka w ezw ania do 
dłużnika oraz doręczenie przekazu 
pieniężnego firmie dającej zlecenie.

* : ( -

Oszczerca z „Trybuny Śląskiej"
sKazany na areszt

Z Tarn. G ór donoszą: P rzed  za­
m iejscow ym  w ydziałem  karnym  odby

0 rahowen  ̂ wspó dzieima
Z P szczyny  donoszą: UbTegłej nocy 

dokonano zuchw ałego w łam ania do 
b iu r w spółdzielni „N aprzód" w P szczy  
nie, gdzie łupem w łam yw aczów  padła 
kasetka żeJazna, zaw iera jąca  kilkaset 
złotych oraz szereg  weksli na zgórą 
tysiąc  złotych i książeczka oszczędno 
ściowa na 500 zł.

Dochodzenia za spraw cam i p row a­
dzi m iejscow y kom isariat.

jra nrasy
Kopalnia „Boer“ w  Kostuchnie 

była wczoraj rano terenem nieszczę 
śliw ego  wypadku. Na jednym z fi­
larów osunęło się pod naporem cię 
żaru w ęgla  belkowanie, przyczem  
upadające belki przygniotły w oza­
ka, Bernarda Dziubanego.

Ofiarę pracy ze złamanym kręgo  
słupem w stanie b. ciężkim przewie 
ziono do szpitala bractwa pszczyń­
sk iego w Murckacli

la się rozpraw a przeciw ko byłem u na 
czelniikowi gtrnny Łagiew niki, M arkite 
nowi, oskarżonem u o zam ieszczeń e 
oszczerczych jtrtykułów  na lam ach se 
para ty stycznego  czasopism a „T rybu- 
na Śląska".

W w yniku przew odu sądow ego Mar 
kiten zosta) skazany na 4 m iesiące a- 
resztu  z zaw ieszeniem  k a ry  na 3 lata.

O skarżenie popierał p roku ra to r W io 
darczyk.

Drut te efonu
przvczyna

W czoraj rano by ła  szosa król huc- 
ka w Ł ag ew n  kach terenem  nieszczę 
śtjw ego w ypadku, którego ofiarą 

padł m ieszkaniec Łagiew nik W ik t r 
Sw odek (Ńiedurnego 2). O dbyw ają­
cy  opodal szosy ćw iczeń a oddział 75 
pp. przeciągał drut!^ telefoniczne, gdy 
nadjechała furm anka P iotra Szeji z 
W. D ąbrów ki (Matejki 6).

Na szosie ukazał sie Swodek. k tó ­
ry  n e  zauw ażyw szy  drutu p d stopa­
mi zaw adził i runął na z ;emie. a w 
tejże samej chwili dostał sie pod kola 
wozu Szej.i.

Na szczęście odmósl Sw odek nie­
zbyt ciężkie obrażenia  i po w ypadku 

odw eziony z stal do domu.

l lr o c łp to śc i  w diru infenin
P. Prezydenta

Im ieniny Pana P rezyden ta  Rzplitef 
obchodził Śląsk b. uroczyście. W  sze­
regu m iejscow ościach odby ły  się po­
chody z tłum nym  udziałem  organiza- 
cy j społecznych, półw ojskow ych i cy ­
wilnych, oraz licznej publiczności.

U roczyste nabożeństw a z udziałem  
przedstaw icieli w ładz, oraganizacy i, 
oraz społeczeństw a odbyły  się w  ko­
ściele G arnizonow y mw K atow icach ł 
w kościele św. Jadw igi w Król. Hu­
cie.

C ągn ten ie
Pcivtzfei  Budowlanej

W ygrana  250.000 z ło tych  nadla na 
nr 710317.

50.000 zl. na nr 671649.
Po 10.000 zł. na n -ry : 784464 740857 

914291 710053 19462 680003 584070
545880 i 176445.

Po 1000 zł. 481444 974786 948380 
097134 258367 212457 559699 344432
911245 822695 654014 224792 176648
557572 497502 166021 996403 095363
049656 953481 864215 236412 436208
083707 694622 446643 424643 484691
819658 197018 764995 900370 157943
205997 827504 108127 406044 128358
824406 599321 635896 1277.30 629248
521632 52.3362 667523 042805 352496
879144 096073 297457 205250 708069
957908 608117 626505 864706 516442
568051 779873 399525 362092 818871
549843 176740 821152 448046 144690
043841 174548 771110 055425 100768
384538 469652 229432 914711 075695
920729 364511 954145 616607 528389
562562 2.30098 565668 227874 527373
755952 451460 526032 524609 811924
966850 906461 950605.

O prócz tego kilka milionów niepod- 
iętych w ygranych. W szelkich odnoś­
nych infórm acyi u d z e la  bezpłatnie 
f-ma ..V eritas", K atowice pt. W olno­
ści 7 (w ejście 7  ul. Gliwickiej) teł. 
304-56.

tli ,.z  el nsj"  gr' niej
irc noweao

U b ieg ła  d o b a  b y ła  d la  S tra ż y  g ra  
n iczne j b a rd z o  sp o k o jn a . P o d  B rze ­
z in am i z a trz y m a n o  p o w ra c a ją c e g o  
z N iem iec P a w ła  S ig e r ta  z K ról. 
H u ty  (M ick iew ic za  9 8 ) . M m l on  n a  
so b ie  d w a  p ęch e rze  w y p e .f.io n e  p ły  
nem  M agg i: N a to m ia s t n a  o d c in k u  
sza r lc jsk im  d o s ta li  się  w  ręce  „z ie - 
lo n k ó w "  Je rzy  F o k s  z S z a r le ja  (1 6  
kg . p o m a ra ń c z ) ,  R o za lja  S u d e jo w a  
z S z a r le ja  (1 litr  M ag g i i 20 p o m a ­
ra ń c z ) ,  I .eo n  Ję d ry se k  z S z a r le ja  (6  
kg . p o m a ra ń c z )  o ra z  W o jc iech  K o- 
c z e rb a  z B rzo zo w ie  (2 0  kg . p o m a ­
ra ń c z ) .

D zień  ta k i z a lic z a ją  s t ra ż n ic y  do  
„ sp o k o jn y c h " .

Z  n o ż e m
na posterunKowego

W  ubiegłą środę w ieczorem  w cza­
sie odbyw ającej się na sali C zupryny 
w  Dębie, gw iazdki dła bezrobotnych, 
w yw ołał skandaliczną aw anturę będą­
cy  w stanie n ietrzeźw ym , Je rzy  Pa- 
talong z Dębu, Król. Hucka 164.

Patalong mając osobistą urazę do 
kom endanta posterunku policji st. przo 
dow nika Koczego. dobył noża, zam ie­
rza jąc  się nań rzucić.

Pow stało  na salt zam ieszanie z cze 
go ko rzysta jąc  Patalong, którem u 
przeszkodzono w zam iarze, usiłow ał 
zbiec, został jednak zatrzym any.

T argnął się w ów czas na posterun­
kow ych, k tó rzy  dla złam ania oporu, 
uspokoili aw anturnika pałką gumową.
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Zjazd uuiorów w piklelhaubach
w  M e c c e  n i e m i e c k i c h  m o n a r c h i s t ó w

•Korespondencja własna
A m s t e r d a m ,  w  s ty c z n iu .

C ich e ,  w  le t a rg u  p o g r ą ż o n e  D o ­
o m  — jak  z a z w y c z a j  w s z y s t k i e  w 
o k r e s i e  z im o w y m  le tn isk a  —  b ud z i  
s ię .  Z p a ła c u  g d z ie  m ie s z k a  ex -  
c e s a r z  W ilh e lm  Ii. idz ie  w z d łu ż  
w io sk i  ja k b y  e l e k t r y c z n y  p rą d  —  
o ż y w i a  s p o k o jn y c h  m ie s z k a ń c ó w  i 
ś w i ą t e c z n ą  s z a t ą  o k r y w a  s e n n e  u- 
s t r o o ie .  R uch  na u licach  z w ię k s z a  
s ię .  Z ust  do  u s t  p r z e c h o d z i  w ie ś ć  
—  b. c e s a r z  N iem iec  św ię c i  w  ty c h  
d n ia c h  75-lecie  u ro d z in .  W  jed ne j  
z w i t r y n  k s ię g a r s k ic h  w y s t a w i o n y  
p o r t r e t  j eg o  w r a z  z o d p o w ie d n im  
n a p i s e m  p o u c z a  o  tern k a ż d e g o .

W ie lk ą  z a is te  p o p u la r n o ś c ią  c i e ­
s z y  się w  D o o rn  b. m o n a r c h a ,  k tó ­
r e g o  o b e c n o ś ć  s t a ła  się n i e w y c z e r ­
p a n y m  ź r ó d ł e m  d o c h o d ó w  m ie s z ­
k a ń c ó w  w si.  L ic z n e  o d  lat 15 r z e ­
s z e  p i e lg r z y m ó w ,  n a p ł y w a j ą c e  do 
„ M e k k i  n ie m ie c k ic h  m o n a r c h i ­
s t ó w " .  b o g a c ą  s a k w y  w łaśc ic ie l i .
I naprzód  już  r a d u ją  się p r a k t y c z n e  
u m y s ły ,  o b l i c z a ją c  zy sk i ,  k t ó r e  z 
o b e c n e g o  ś w ię t a  s o ł y n a  do  ich k i e ­
s zen i

*
A w  z a m k u  D o o rn  ty m c z a s e m  —  

n a  k w a d r a t o w y m  k i lo m e t rz e  o b c e j  
z iem i, b w ła d c a  N iem iec  p r z y g o t o ­
w u je  się do o b c h o d u  75-lecia.

W ie lk i  r o d z in n y  z jazd  m e tn a l  
w s z y s t k i c h  c z ło n k ó w  p o tę ż n e g o  
n i e g d y ś  H o h e n z o l le rn ó w  d o m u  z a ­
p o w ie d z i a n y  je s t  n a  tę u r o c z y s to ś ć .
I b ied z i  się s t r o s k a n a — w  s k r z ę tn e j  
n ie m ie c k ie j  z a p o b ie g l iw o ś c i  — k s i ę ­
żn a  - m a łż o n k a  H e rm in a  w r a z  ze 
s w y m  n ie l ic z n y m  d w o r e m ,  jak  w  
s k r o m n y c h  m u r a c h  o b e c n e j  c e s a r ­
sk ie j  s i e d z ib y  p o m ie śc ić  zd o ła  
w s z y s t k i c h  d o s to jn ik ó w .

K a ż d y  k a t  p a ła c u  p rz e z n a c z o n o  
na  g o ś c r n e  p o k o je  w s p a n ia ł ą  o-, 
r a n ż e r j ę  z a m ie n io n o  na m ie sz k a ln e

a o a r t a m e n t a .  p ró c z  te g o  D o w y n a j -  
m o w a n o  p r y w a t n e  m ie s z k a n ia  i z a ­
r e z e r w o w a n o  w s z y s t k i e  w ię k s z e  
ho te ie .  W  ty c h  o s t a tn i c h  n a p is a m i ,  
z d o b n e m i  w g o ty c k ie  l i te ry .  o / ,n a -  
c z o n o  p o k o je  k ró l e w s k ic h  gośc i .  I 
c a ł e  to „ k s ią ż ę c e  p ię t ro "  w  je d n y m  
z w ię k s z y c h  ho te l i  „ P a b s t "  p r z e d ­
s t a w i a  się jak  w y d a r t a  z A lm a n a c h u  
O o th a  k a r t a ,  na k tó r e j  roi s ię  o d  sa  
m y c h  u k o r o n o w a n y c h  „ J e g o  i J e j"  
K ró le w s k ic h  W y s o k o ś c i .

P i e r w s z y  dn ia  26 s t y c z n ia  r a n o  
p r z y j e ż d ż a  k s iążę  K aro l F r a n c i s z e k  
J ó z e f  i z a jm u je  w  ho te lu  „ P a b s t "  
p r z y g o t o w a n e  a p a r t a m e n t u .  S ł u ż ­
ba  p a ł a c o w a  d o ło ż y ła  u p rz e d n io  
w sz e lk ic h  s t a r a ń ,  by  te z w y k ł e  h o ­
te lo w e  s a lo n y  k s i ą ż ę c y m  p r z y o z d o ­
b ić  p r z e p y c h e m .

N o w e  z a t e m  p o u s t a w ia n o  m eb ie ,  
w  ro gu  s k o ś n ie  r z u c o n o  m ięk k i  p u r ­
p u r o w y  c h a i s e - lo n g u e  i p a rę  w y g o ­
d n y c h  n is k ic h  foteli .  P o s a d z k ę  za ­
s t a n o  w s c h o d n im ,  p u s z y s t y m  d y ­
w a n e m .  T u  i ó w d z ie  p o ro z m ie s z -  
c z a n o  b a r w n e  w a z o n y  i c z a r y  z 
k w i a t a m i ;  s to lik i p o k r y t o  a ż u r a m i  
d r o g o c e n n y c h  k o ro n e k ,  a  n a  łó ż ­
k a c h  n a r z u c o n y c h  c ię ż k im  h a f ta m i  
o z d o b io n y m  je d w a b ie m ,  ro z s ia n o  
s p o r ą  ilość w z o r z y s t y c h  z h e rb a m i  
H o h e n z o l l e rn ó w  p o d u sz e k .  Z a p o ­
m n ia n o  ty lk o  o  ś c ia n a c h .  N ad  ks ią  
ż ę c e m  ło ż e m  —  d z iw n y m  tr a fe m  —  
p o z o s t a w i o n o  k o lo r o w a n ą  li tog raf ię ,  
p r z e d s t a w i a j ą c ą  c e s a r z a  N a p o le o ­
n a  I. j a k g d y b y  „ m e m e n to "  t a m t e ­
go. z p r z e d  p r z e s z ło  la t  100 —  m nie j 
s z c z ę ś l iw e g o  o d  o b e c n e g o  z D o o rn  
—  w y g n a ń c y .

T łu m n ie  p r z e z  c a ły  d z ień  n a p ł y ­
w a ją  k r ó l e w s c y  g ośc ie .  M. in. k ró l 
S a sk i .  b. n a s t ę p c a  t ro n u  z m a łż o n ­
ką. k s ią ż ę ta  H u b e r t  i F r y d e r y k ,  
k ró l  w i r t e m b e r s k i .  a r c y k s i ą ż ę  m e-  
k le m b u r s k i ,  k s ię ż n a  F r y d e r y k a  L u i­

. — —

Exkaizer z adiutantem swym  kpt. v. Sełlem w Doorn

za , a r c y k s i ę ż n a  b r u n ś w i c h a ,  g e n e ­
ra ł  f e ld m a r s z a łe k  v o n  M a c k e o s e n  
i w ie lu  w ie lu  inn ych .

G o śc ie  p r z y b y w a j ą  po c y w i l n e ­
m u. dz ień  j u t r z e j s z y  d o p ie r o  p r z e ­
w id u je  u n i fo rm y  z epo k i  d a w n e g o  
c e s a r s t w a .

Z jazd  t r w a  do  w ie c z o r a .  A u ta ­
mi p r z e w o ż ą  b a g a ż e  l ic zn y c h  g o ­
ści. G w a r  i ru ch  p a n u je  p rz e d  p a ­
ł a c o w ą .  r z ę s iś c ie  o ś w ie t l o n ą  b r a ­
m ą .  n ad  k tó re j  w e j ś c i e m  u m ie s z c z o ­
n o  c ie m n o  -  b r o n z o w y  b a ld a c h im ,  
o z d o b io n y  s z e r e g ie m  c z a r n o  - b ia ­
ły c h  i b ia ło  - c z e r w o n y c h  c h o rą g ie  
w e k .  Na f rcn tow ’y m  b a lk o n ie  w ie l ­
k ie  z ło te  p r z y m o c o w a n e  „ W "  o ś ­
w ie t lo n e  k o lo r o w e m i  l a m p k a m i  r z u ­
c a  s n o p y  ś w ia t e ł  n a  k r z ą t a ją c ą  się 
s łu ż b ę .  A p o d c z a s  g d y  ta  o s t a tn i a  
s p r a w n i e  i s p r ę ż y ś c i e  p rac u je ,  g o ­
śc ie  u da ją  się na s p o c z y n e k ,  b y  
r z e ś c y  i w y p o c z ę c i  w z ią ć  u d z 'a t  w  
ju t r z e j s z e j  u ro c z y s to ś c i .

*
S z a r y ,  p o n u r y  d z ień  i u le w n y  

d e s z c z  p o w i ta ł  n a z a j u t r z ,  d n ia  27 
s t y c z n ia  z a je ż d ż a ją c y c h  do p a ła c u  
go śc i .  O  g o d z in ie  9 m. 30 s t a w i a j ą  
się  g r e m ja ln ie ,  b y  —  z g o d n ie  z p r o ­
g r a m e m  u r o c z y s to ś c i  z ło ż y ć  s ę ­
d z iw e m u  s o l e n iz a n to w i  ż y c z e n ia ,  
p o c z e m  w z ią ć  u d z ia ł  w  n a b o ż e ń ­
s tw ie .  c e i e b r o w a n e m  p rz e z  p a s t o ­
r a  S c h n e l i e ra .  |

W s z y s c y  c ie m n o  u b ra n i ,  d a m y  w  \ 
m a ł y c h  k a p e lu s z a c h  i w y s o k o  pod 
s z y j ę  z a p ię ty c h  su k n iach .  Na lu n c h ‘u 
o g odz .  1-ej —  o b o w ią z u je  p le ć  
p ię k n ą  lekk ie ,  o k r ą g ł e  w y c ię c ie ,  
a  d o p ie ro  n a  o b ie d z ie  o g o dz .  8-e j  
p o ja w ia ją  się p i n i e  w  g łę b o k o  w y ­
c ię t y c h  d e k o l ta c h  i w y s o k ic h  d ja -  
d e m a c h  z p e r e ł  i b r y l a n tó w .  M ę ż ­
c z y ź n i  z a ś  w  c a łe j  p a r a d z i e  d a w ­
n y c h  c e s a r s k i c h  u n i fo rm ó w ,  o b o k  1

P o lo w y c h  „ f e ld g ra u "  w id a ć  b a r w n e ;  
p o k o jo w e  m u n d u r y ,  s p o d n ie  z s z e -  
ro k iem i  l a m p a s a m i  i z ło te  g a lo n y  
s z a m e r u n k ó w .  C a ł y  p a ła c  w  D o o m  
ton ie  w  k w ia t a c h ,  g i r l a n d a c h  i po ­
w o d z i  ś w ia t e ł .  A tm o s fe ra  d a w n e g o  
c e s a r s t w a  z a k w i t a  n a  c h w i lę  c z a -  
r o w n ą  iluzją. I m o ż e  n ie jed en  z  o -  
b e c n y c h  łudzi się i u śm ie c h a  d o  tej 
w  m a r z e n iu  w s k r z e s z o n e j  z j a w y .  
C z y  k ie d y ś  z n ó w  r e a ln e j?  K tóż  
p r z e w id z i e ć  z d o ła ?

Na u p a m ię tn ie n ie  te j u r o c z y s to ś c i  
s ę d z i w y  e x - c e s a r z  z p o w a g ą  i d o ­
s t o j e ń s t w e m  r o z d a je  h o le n d e r s k ie j
—  n a  u s łu g a c h  jeg o  b ę d ą c e j  s ł u ż ­
bie  —  s z e r e g  o d z n a c z e ń .  1 tak  K ró ­
le w s k i  O r d e r  D o m u  H o h e n z o l le r ­
n ó w  d o s ta je  s ię  m ie j s c o w e m u  o g r o ­
d n ik o w i .  s r e b r n y  m e d a l  z a s łu g i  I kl.
—  te m u ,  c o  t o w a r z y s z y  m o n a r s z e  
w  śc in an iu  lub  rą b a n iu  d r z e w ,  o r a z  
c a ł y  s z e r e g  b r o n z o w y c h  m e d a l i  II 
kl.  —  m ło d s z e j  s łu ż b ie  o g ro d n ic z e j .

I b y ć  m o ż e ,  p r z y p o n r n a j ą  s i ę  e x -  
c e s a r z o w i  c h w i le ,  g d y  w e  w s p a ­
n i a ł y m  s w y m  z a m k u  w  B e r l in ie  
w ś r ó d  p o m p y  i u r o c z y s t e g o  c e r e ­
m o n ia łu  d y g n i t a r z o m  i z a s ł u ż o n y m  
g e n e r a ł o m  w y s o k ie  r o z d a w a ł  o d ­
zn a c z e n ia .

D z is ia j  n i e s t e t y  inacze j .  „ T e m o o -  
ra  m u ta n tu r " . . ,  s p r a w d z a  się o d w i e ­
c z n e  p r z y s ło w ie ,  „ e t  n o s  m u t a m u r  
in  illis". ł o n  d z is ia j  —  nie  te n  d a w ­
n y .  p o t ę ż n y  w ł a d c a  w  r ę k a c h  
s w y c h  lo sy  ro z l e g łe g o  d z i e r ż ą c y  
m o c a r s tw a ,  lecz  —  w y g n a n ie c ,  p o ­
z b a w io n y  o j c z y z n y  i z g o ś c in y  o b ­
c e g o  k o r z y s t a j ą c y  k ra ju .  J e d y n ą  o -  
b e c n ą  r o z r y w k ą  je g o  to  ś c in a n ie  i  
r ą b a n ie  d r z e w  o r a z  —  h o d o w la  ró ż
—  to  te ż  z a ję c io m  tern o d d ą je  sfy 
w  w o ln y c h  c h w i la c h  „ e o n  a m o r e “ .

'rena Gruszczyńska

W kolekturze Kaftala
my Aw p a d a ą  stale

1  największe wygrane
Tam padł pierwszy nrlion!

Sp esti e po loty do I-ej klasy 29 loterii
do szczęśliwej kolektury

W: KAFTAL i S-ka

■ Katowice, ul. św. lana 16
ODDZIAŁY; Król. Huta, Tarnow skie Góry, Bielsko

C ągnicnle odbędzie się już dma 16 lutego b. r. 
L ł s i o m n o  z a m ó w i e n i a  z a ł a l w i a m y  o d w r o t n i e .  P . H . O .  3 0 4  761

Kaftal to synonim szczęścia!
-JHL_ ____________
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O o c v
Obosieczna broń

W pr/emyś e ceżHim wzrasta ilość zatrudnionych Kob;et
Mamy dziś do zanotowania zda* 

*»iewaiacy fakt. Oto ministerstwo 
l>racy i opieki społecznej stw ier­
dziło według posiadanych przez 
siebie danych, że liczba kobiet za­
trudnionych w przemyśle ciężkim 
zamiast zmniejszyć się, w zrosła w 
ciągu ostatniego, 1933 roku. Zwięk­
szyła sie więc ilość robotnic pra­
cujących przy mechanicznym prze­
robie metali, w hutnictwie, w prze­
myśle maszynowym, chemicznym, 
drzewnym  i t. d.
- Trudno wprost w  to  uwierzyć.

W  czasach, w których jest tyfu 
bezrobotnych mężczyzn, w któ­
rych tak energicznie i groźnie wy­
stępują oni przeciwko zatrudnia­
niu kobiet, wzrasta liczba pracow­
nic i to właśnie nie gdzie indziej 
iecz tam gdzie warunki, zdawało­
by  sie. sa dla nich najmniej odpo­
wiednie — w ciężkim przemyśle.

Robotnice te zaste-oują prace ma­
łoletnich. iecz w wielu wypadkach 
łakże i dorosłych mężczyzn.

Czemżc to wytłomaczyć?
Niestety tern samem smutnem 

S-iawiskiem. o  którem pisałyśmy 
łuż poprzednio — taniością pracy 
kobiet.

Kobieta jest natańsza siła robo­
cza. za.stem use wiec małoletnich, bo 
nie kosztuje dróżek zastępuję do­
rosłych mężczyzn bo kosztuje ta- 
r.iei._____________________________

Wieści
n śwpta kobeccgo

KURS PRZECIWGAZOWY NA 
ZAMKU WARSZAWSKIM

' W tych dniach został zakończo­
ny Kurs Przeszkolenia w Obronie 
Przeciwgazowej, który na życzenie 
Pani Prezydentowej Mościckiej zor­
ganizowało na Zainku Koło Pań 
L. O. P. P.

W kursie brała udział Pani Prezy 
dentowa, oraz 70 osób, urzędniczek 
i żon funkcjonarjuszy zamieszka­
łych na Zainku.
PIERWSZA KOBIETA W POLSCE 

SĘDZIĄ ŚLEDCZYM.
P. Regina Brzozowska jest pier­

wszą kobietą w Polsce, która mia 
nowana została sędzią śledczym.

Objęła ona rewir śledczy dla 
ppraw prasowych.

DZIECKO I BABUNIA 
PRZESTWORZY.

12-lctnia Mary, córka ministra 
lotnictwa Wielkiej Brytanji, lorda 
Londonderry, jest świetną lotnicz- 
ką.

Dziewczynce towarzyszy w lotach 
instruktor, który jednak twierdzi, 
że — niema co robić — bo mło­
dziutka pilotka sama śmiało i pew­
nie wykonywuje wszystkie ewolu­
cje w powietrzu i kieruje swym sa 
molotein jak zabawką.

W Ameryce natomiast długie kil 
kodniowe podróże odbywa na wła­
snym samolocie 81-letnia Alice Ri­
chardson z Sonisvilie. Niedawno 
nawet zdała egzamin na pilota.

Marzeniem sędziwej lotniczki jest 
przelot przez ocean. „Babunia prze 
stworza“ jak ją nazywają, czuje 
się doskonale i z całą powagą u- 
trzymuje, że plany swe uskuteczni, 
nicy.

Mówiłyśmy już o zarobkach ko­
biet - oracownic umysłowych, 
przytaczałyśm y cyfry, wykazują­
ce że oensie ich. ooczynające sie od 
kilkudziesięciu złotych, tylko w 
nielicznych wypadkach i zawodach 
przekraczają sunie 260 zł. mie­
sięcznie.

Cóż jednak dziwnego, że kobie­
ta - robotnica zatrudniana jest chęt­
nie przez przedsiębiorców, sko-ro 
pracownica wykwalifikowana za­
rabia od 40 do 75 proc. zarobków 
robotników niewykwalifikowa-
nvch(!l)

Ten wyzysk pracy kobiecej stał 
sie przekleństwem dzisiejszych 
czasów, plagą, która sie mści na 
całem społeczeństwie. Wobec niej 
bezsilne sa wszystkie najgłośniej­
sze nawoływania do powrotu ko­
biety w zacisze domowe.

Jest to broń. która obróciła się 
przeciwko jej twórcom — męż­
czyznom.

Zawodowe związki pracownicze 
zlekceważyły wysuwane w swoim 
czasie postulaty równei płacy za 
równa prace. Ale wówczas na 
rynku pracy nie było jeszcze tak

ciasno, mężczyźni królowali w nim 
wszechwładnie, wice ow e zadania 
uważano jedynie za „babskie**. 
..feministyczne1* wymysły.

A dziś utści się to na nich samych 
i na całem społeczeństwie. Dzaś już 
zapóźpo na wywalczenie tej zasa­
dy. bo skorzystał z niej przede- 
wszvst-kiem kapitalizm i nie łatwo 
da sobie wydrzeć te zdobycz.

Takiemi to wiec drogami docho­
dzimy do faktu nieoczekiwanego, 
że oto w przemyśle ciężkim 
zwiększa sie ilość zatrudnionych 
kobiet.

W jahich warunKach pracujemy i
Kosmetycz

co za to mamy
lei

Minął już czas, kiedy dbałość o 
zachowanie urody, świeżego, ład­
nego wyglądu uważano cooajtnmej 
za nieodpowiednie dla szanujących 
się kobiet.

Dziś niezależnie od tego czy je­
steśmy pracownicami umysłowe- 
mi. czy fizycznemi, rozumiemy już, 
że ładna, zdrowa cera. gibkie ciało, 
dobrze utrzymane ręce-nie są przy­
wilejem jedynie kobiet bogatych i 
próżnujących.
Narife oraktvezny

To też sporty i gimnastyka czyli 
tak zw. kultura ciała znajdują o- 
becnie równie chętne wyzeawczy- 
uie wśród pracownic fabryk, jak i 
biur.

Coraz bardziej też rozpowszech­
nia się stosowanie tak zw. zabie­
gów kosmetycznych, polegających 
«a pie.ęgfnowaniu cery, przeciw­
działaniu zmarszczkom itd.

W  związku z tem otworzyło się 
now e pole do pracy dla kistrukto-

Tanie przysmaki domowe
Karnawał zbliża się coprawda 

ku końcowi, ale zato niezadługo 
będą „ostartki“. Wprawdzie trudno 
dziś m yśxć o  hucznych zabawach, 
a  tembardziej o  wystawnych przy­
jęciach. Jeśli się kto z n as  bawi w 
karnawale, to przeważnie na wie­
czorkach. balach, czy dancingach 
publicznych, nrb w stow arzysze­
niach i organizacjach.

Miły zwyczaj przyjmowania go­
ści u siebie w domu coraz bardziej 
zanika wobec ciężkich czasów.

Zdarza się jednak i dzisiaj nawet, 
że zapraszamy gości na skromną 
herbatkę, podczas której jakże we­
soło można się nieraz zabawić i 
wytańczyć przy dźwiękach... gra­
mofonu.

Ale gospodyni ma wówczas kło­
pot, by przygotować coś niedro­
giego a smacznego do zjedzenia. 
Zwłaszcza słodkie przysmaki, spo­
rządzone w' domu, w miejscowo­
ściach gdzie niezawsze wszystko 
jest pod ręką. odgrywają dużą ro- 
!ę.

A że nie myślimy teraz o tych, 
których stać na kosztowne sma­
kołyki, więc podajemy tu dw a ta- 
niutkie przepisy:

FAWORKI
Faworki albo chruścik są tradycyj­

nym polskim przysmakiem karna wato 
wym słynącym  ze swego wykwintne­
go smaku. A przytem posiadają tę za­
letę, że dadzą się sporządzić według 
całkem  skromnego przepisu.

W ystarczy bowiem 1 kwarta mąki, 
8 całych jaj, jedna łyżka masła, aby 
otrzymać dwa półmiski faworków. Kto 
chce, może .jdla ulepszenia" dodać łyż­
kę spirytusu lub araku, ale można o- 
bejść się i bez tego.

Do środka dajemy jedynie mają ły ­
żeczkę cukru, h o  przy większej ilości 
będą się żbyt silnie rumienić. Alę zato

po  usmażeniu ciepłe jeszcze faworki 
posypujemy obficie miałkim cirkrsm z 
wanilią.

Ciasto zagniata się tak długo, aż do­
skonałe odstaje od ręki następne d zeli 
się je na 3 części. Jedną rozwałko- 
wuje, a dwie pozostałe zawija się w 
płóci-onną ściereczkę. by nie obeschły. 
Faworki bowiem zrobione ze zbytnio 
j>r.zeschnię'.ego ciasta n-ic rosną.

Najważniejszym wa>runkiem dobrych 
faworków jest cienkie rozwałkowanie 
ciasta. Gdy to już uczynimy, tniemy 
w ówczas ciasto na wąskie paski sze­
rokości 4 — 5 cm. długości 12 cm. każ­
dy. W pośrodku robimy nacięcie po­
dłużne na 2 — 3 c m  i przewijamy ko­
niec paska przez ten otwór.

Przed smażeniem chruścików należy 
jeszcze zrobić „próbę" smalcu, na roz­
topiony i gorący tłuszcz rzuca się ka­
wałek ciasta, by przekonać się, cźy  
od razu nie ciemnieje, co  dowodziłoby, 
że smalec jcs>t zagorący. Następnie 
sm aży się po kilka sztuk, tak, aby 
mogły sw obodne rosnąć.

Po wyjęciu kłaść najlepiej «a pół­
misku. przykrytym bibułą, w którą 
wsiąkają resztki tłuszczu.

KRUCHE CIASTECZKA
4 jaja całe ubija się z 2 szklankami 

cttk.ru. dodaje się do tego łyżeczkę a- 
moniaku w proszku i pół łyżeczki so­
dy. Następnie wsypuje się 2 szklank. 
mąki pszennej j pół laski utartej wa­
nilii. W szystko razem należy dobrze 
rozmieszać, by nie było grupek i w y­
nieść na noc do chłodu.

Na drugi dzień dosypuje się tyle mą­
ki, aby ciasto dało się wałkować. Cien 
ką warstwę ciasta kładzie się na bla­
chę i piecze w średnio ciepłym piecu 
10 minut. Ciasto długo pieczone staje 
sie niesmaczmei łamliwe.

Po wyjęciu z pieca smarujemy plac­
ki. gdy trochę przestygną — marmola­
dą. składamy po 2. a nawet 3 razem 
(jeśli są cieńszeJ.i krajemy na kawał- 

J ki w ionn.ie ciastek.

rek wychowania fizycznego, i ko­
smetyczek. Dziś zajmiemy się te- 
mi ostamiemi.

W stolicy i paru większych mia­
stach powstały specjalne szkoły, 
których uczeoice po zdaniu egza- 
m oów  maja praw o samodzie aego 
zajmowania sio tym fachem i o- 
tw terania własnych gabinetów.

Nauka trw a przeciętnie 4 miesią­
ce. Pierwszy kurs w szkołach tych 
już się zakończył, drugi rozpoczy­
na sie 15 styczeń — 1 luty.

Program obejmuje wiadomości z 
fizyki, chemji, aoatoinji (budowy 
ciała), pielęgnowania i Leczenia 
skóry, czyli właściwej kosmetyk5, 
ratownictwa w nagłych wypad­
kach itd.

Osoby uczęszczające na te kur­
sy, muszą wykazać sie świadec­
twem najmniej 4 klas szkoły śred­
niej. Oplata wynosi mniej wiecej 
300 — 350 zł.

A co mogą uzyskać wzamian?
W stolicy jest wprawdzie dużo 

gabinetów i zakładów kosmetycz­
nych, w których pracują abso.wcnt- 
ki tych szkół. Ale tu powoli robi sie 
coraz ciaśniej, więc i pensje nie są 
duże. Wiele kobiet trudni się tym 
fachem u siebie w domu, bez otw ie­
rania specjalnych „salonów piękno­
ści".

W każdym razie dla orjentacji 
podajemy ceny takich zabiegów, 
np. jak masaż twarzy 2 zł., parów­
ka tw arzy — 1.50 zł., masaż ogól­
ny — 6 zł. itp. pobieranych w za­
kładach stołecznych.

W mniejszych miastach byłyby 
zapewne ceny nieco niższe. W 
wielu z nich jednak niema zupełnie, 
albo zbyt mało jest wykwalifiko­
wanych kosmetyczek. To samo po­
wiedzieć można o  wielu naszych 
uzdrowiskach.

Dla wykwalifikowanych tedy, 
nowoczesnych kosmetyczek jest 
jeszcze dość znaczne pole pracy. A 
to o niewielu zawodach da sie dziś 
powiedzieć.

Na zakończenie musimy jeszcze 
dodać, że kosmetyczka powinna 
posiadać ogładę towarzyską, takt, 
pogodę ducha, umiejętność rozmo­
w y z klientkami; bez tych zalet 
praca bedzie ciężką, a powodzenie 
wątpliwe. Warunki pracy tej bo­
wiem. naogół dość miłe, wym aga­
ją dużo cierpliwości i wyrozumia­
łości. jak wszędzie tain, gdzie ma­
my do czynienia z liczną i często 
grym aśną klientelą.
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Za i przeciw sterylizacji
„Bfękslnej Ks ęgi’*

W  L ondynie ukazał się  raport 
„Komitetu badań sterylizacji", p ow ­
sta łeg o  z in icjatyw y a ig ie isk .eg o  
m inisterstw a zdrowia i h igieny pu­
blicznej. Spraw ozdanie jest w yn i­
k iem  I9-m ies.ęcznej pracy komitetu  
j nosi nazwo „Błękitnej księgi o  ste ­
rylizacji".

Zadaniem kom itetu b y ło  zbadanie 
naukow ych  podstaw  stosow ania  
sterylizacji.

Lekarze i psychja-trzy, opraco­
w ujący „błękitna k sęgę" . doszli do 
zgodnego i jednom yślnego wmosku. 
że  dobrowolna stery  izacja powinna  
zostać zalegalizow ana w Aogiji w 
w ypadkach trw ałych  zaburzeń  
u m ysłow ych  i dziedzicznej ułom ­
ności fizycznej.

Komitet w ypow iedzia ł się prze­
ciw k o  przym usow ej sterylizacji. 
P rzesłanki naukowe n ie p ozw a laą  
na stosow anie przym usu, który jest 
rów n ież niepożądany ze w zględów’ 
humanitarnych.

Eksperym ent S tanów  Zjednoczo­
nych . gdzie sterylizacja jest ju t od  
lat stosow ana z m ocy ustaw , do­
w odzi — zdaniem  komitetu brytyj­
sk iego  — że w szelk ie przepow ied­
n ie  przeciw ników  sterylizacji o  jej 
fatalnych następstw ach są go ło­
słow n e i bezpodstaw ne Lecz pra­
w ne unorm owanie zagadn enia ste­
rylizacji posiada sw e  realne znacze­
n ie  Jedynie w tych stanach, które 
zrezy g n o w a ły  z w sze  kich metod  
przymusu.

Sterylizacja n ie powinna być trak 
towana. iako kara. iecz jako prawo  
ochrcrne. Nie w olno jej stosow ać  
jako środka regulacji urodzeń.

Jest natom iast uspraw edliw iona  
sterylizacja osób. których u'om eo- 
ści fizyczne mogą być przekazane 
potoms-twu np. w  określonych  w y ­
padkach ślepoty , głuchoty i innych  
chorób, gdy n ieb ezp ieczeń stw o  ich 
dziedzicznego przekazrnia jest nau­
kow o stw ierdzone Tak samo przed  
staw ia się sprawa z osobnikam i u- 
m y s’o w o  upośledzonym i.

„B-ękitna księga" zaznaeza. ze  
zabieg uniem oż!'wiający zapłod- 
n enie. pow inien  być dokonany e- 
dynie za pisem nem  zezw oleniem  
ministra zdrow ia oraz po zaop n jo-  
wanlu dwu lekarzy. Opinja lekar­
ska inusi być um otyw ow ana i opar­
ta na w ynik?ch szczeg ó ło w eg o  ba­
dania pacjenta.

Na żądanie pacjenta micrster 
zdrow ia pow inien  ustanow ić spe­
cjalna ..komisję rewizyjną", z łożo­
ną z lekarzy i eugen istów  którzy  
poddadzą chorego powtórnem u  
badaniu.

Niezbędnym  warunkiem  dokona­
nia operacji jest w y r a ż e n e  zgody  
przez pacjenta. W  wypadkach  
stw ierdzonej przez lekarza niezdol­
n ości chorego d< św iadom ego ujaw­
nienia jego w oli — w ystarcza  zgo­
da rodz ców  tub praw nych opieku­
n ów . W  m ałżeństw ie jedna ze  
stron winna za w sz e  powiadom ić 
uprzednio drugą o  mającej się doko­
nać operacji.

Osoby, cierpiące na choroby u- 
mysłowe. muszą być przed steryli­
zacja podane badaniom psychia­
trów.

Badania, procedura prawna oraz 
sam zabieg powinny być tajne.

W edług ob liczeń  komitetu bry­
tyjskiego źródłem zaburzeń i zakłó­
ceń umysłowych są w 80 proc. — 
cechy odziedziczone, kh  rozwojo­
wi sprzyja oiewłaściwe środowi­
sko. Najczęściej choroby umysłowe 
są  właśnie wynikiem skrzyżowa­
nia cech  odziedziczonych  z w p ły ­

wam i otoczenia.
Spośród zbadanych przez kom i­

tet 1.800 dzieci, dziedzicznie obcią­
żonych  — w wieku 7 do 13 łat —  
40 proc. w yk aza ło  n iedorozw ój u- 
m yslow y . natom iast dla 1.850 dzie­
ci w w ieku pooad 13 lat —  odsetek  
w yn osił 45 proc.

Śm iertelność w śród potom stw a  
rodziców , u m ysłow o upośledzo­
nych w ynosi 25 proc.

Zastraszające te cyfry  wskazują  
na pow agę zagadnienia i niezbęd­
n o ść  ustalenia środków  zapobiegaw  
czych.

..Błękitna księga" w yraża  sta­
n o w c zy  pogląd, że  sterylizacja m e
m oże być stosow ana, jako środek  
ograniczenia i kontroli urodzeń

WIERZBICKI —  1.2.34.
Nowy system oraz przystosowanie 

planu gry polskiej loterii klasowej do 
wymogów współczesnego tempa ży­
cia i upodobań społeczeństwa skiero­
wało zamiłowanie wśród mas ludności 
— zresztą zawsze istniejące — ponow 
nie do gry na naszej łoteri1 państwo­
wej. Okazuje sie wice że loteria dla 
zachowania swej żywotności siły a- 
trakcyinej ulegać powinna częstym re 

i formom. W pogoni bowiem za nowe.- 
mi wrażeniami jesteśmy skłonni do po 
rzucenia tego. co wczoraj jeszcze bu­
dziło nasze zainteresowanie i działało 
na nasza wyobraźnie a szczególnie w 
zakresie gry. Tak n. p. do iredawna 
jeszcze gracz w totalizatora ograni­
czał sie do ustawienia na wybranego 
konia w jpdnym biegu. Dziś natomiast 
towarzystwa organizujące wyścigi kon 
ne dla spotęgowania atrakcyjności 
swej imprezy wprowadziły nowy ro­
dzaj hazardu t. zw. „accircmdativ". we 
dług którego grajacy w „totka" sta­
wia odrazu na okreśłone zgóry konie 
w kilku biegach. Ryzyko jest tu 
wprawdzie większe jednakże grający 
w szczęśliwym przypadku za małą 
stawkę zdobyć może pokaźną w ygra­
ną. — W śród amatorów wyścigów 
konnych ten rodzaj gry cieszy się co­
raz większem uznaniem.

Że nasza loteria klasowa odpow iada  
upodobaniom szerokich mas dowodzi 
fakt wyczerpania losów do poszczegól 
nycli klas, ale równipż nienotowany 
dotychczas memaf historycznego zna­
czenia wypadek naśladowania polskie 
go pomysłu przez Niemców. Otóż kil­
ka nnes.ecy temu poselstwo niemiec­
kie w W arszawie niewatphwei z po­
lecenia swego rządu zwróclo się do dy 
rektora naszej loterii p. płk. Markusa 
z prośba o dostarczenie planu gry i 
przepisów. Oczywiście Nipsncy uczy­
nił! to nie z ciekawości, lecz w  celu 
poprawienia planu gry swej loterii. 
Wynikiem częściowego zastosowania 
systemu polskiej loterii klasowej po­
pyt na losy loterji prusko-poimhhowo- 
nieaiieckiej wzmógł sie ostatnio o prze 
szlo 20 proc. Ten takt dowodzi chyba 
najlepiej o przoduiacem stanowisku 
naszej łoteTii wśród istniejących na 
kontynencie europejskim.

W  świetle tej doskonałej, opmji jaką 
polska loteria klasowa cieszy się u 
Niemców nie możn3 pominąć zamie­
szczonych w ostatnim czasie na ła­
mach prasy polskiej artykułów propa 
gandowych o Toterj: francuskiej. Roz­
pisując się szeroko o wygrywanych 
na tej loterii milionach i zamieszcza­
jąc fotografie francuskich i tnultwuifjo 
nerów loteryjnych prasa polska prze­
myca równocześnie nieścisłe i bałamu 
cące ogół czytelników wiadomości. 
Nieścisłe jest przedewszystłeem tw>er 
dzeme jakoby loteria francuska dawa 
la „nigdzie" nienotowany odsetek o- 
gólnej sumy wygranych, wynoszący

Spraw ozdanie kom itetu b rytyj­
sk iego kończy się słow am i:

„Ż yw im y nieodparte przekona­
nie że w yrządza się w ie k a  szkodę  
ludziom, którzy są św iadom i sw ej  
ułom ności fizycznej łub um ysłow ej 
i rozumieją, że nie powinni zostać  
ojcam i — pozbaw iając ich jedynie  
w ła śc iw eg o  i skutecznego w  ich 
sytuacji środka, jakim jest stery li­
zacja".

„Błękitna księga" jest n iew ątpli­
w ie w stępną fazą do ew entualne­
go w prow adzenia w  Anglji prawa  
o sterylizacji.

W arto tu podkreślić zasadnicze  
różnice, jakie dzielą opinie komitetu  
brytyjsk iego od u staw y  stery liza-  
cyjnej która w esz ła  w  ży c ie  z

60 proc. Zamiast wychwalać bezkry­
tycznie obce urządzenia należałoby 
przedtem stwierdzić odsetek wygra­
nych w polskiej łoterji, który jest spo 
ro wyższy nie mówiąc już o tein. że 
dość wygranych na naszej loterii jest 
czterokrotnie wyższa aniżeli na lo­
terii francuskiej.

Zresztą tajemnicy powodzenia lo­
terii francuskiej należy doszukiwać 
się na zupełnie innym odcinku. Odgry . 
waią tu wybitue skłonności Franca- | 
zów do hazardu, umożliwia iace zasto- i 
sowa-nie w loterii francuskiej całkiem [ 
hazardowego planu gry. Pazatem do • 
spopularyzowania loterii we Francji 
przyczynia sie walnie prowadzona 
zręcznie propaganda, polegająca nie- 
tytko tia propagowaniu samej toterji. 
ile na rozreklamowaniu wyników lo­
sowania zapomocą radia, filmu dźwię­
kowego i mnóstwa fotosów uszczęśli­
wionych przez loterie milionem, lub 
nawet pięcioma milionami franków gra 
czy i ich rodzin, tak w prasie krajowej 
jak i zagranicznej, Francuzi naogół po 
siadają oszczędności i zabezpiecozne 
jutro, nie przej.nvu.ia sie wiec nvała, lub 
średnia wygrana. To nil nie imponuje, 
ani też wystarcza. Natomiast w ygra­
na w wysokości mitjona. lub pięciu 
ml.tonów franków o. to co innego, a 
prżytem zostać popularnym, czego ra 
sowy francuz łaknie tak jak bogetwa. 
Tern tłómaczyć należy, że plan toterji 
francuskiej przewiduje przeważnie 
wielkie, milionowe wygrane, tudzież 
fakt nabywania losów przez osoby 
uganiające sie za fortuną Rolschitda, 
a nie mogące Ich nabyć po cenie no­
minalnej za cenę podwójna aczkol­
wiek ilość wypuszczonych losów wy­
nosi tam dwa miljony,

Nazywaia nas francuzami wschodu 
i rzeczywiście posiadamy nie mniejsze 
od nich skłonności do hazardu. Jak j/aż. 
zaznaczyliśmy powyżej, plan loterii 
francuskiej przewiduje dwa miliony 
(osów, plan naszej łoterji natomiast 
tylko 176.000, aczkolwiek liczba tniesz 
kańców Polski jest tylko o parę nńljo 
nów mniejszą. Z uwagi na wysokie wa 
lory naszej loterii fc'asowei, która jest 
bezwartmko-wa lepszą pod względem 
ilości oraz wysokość1 ogólnej sunny 
wygranych, nasuwa się pytanie, czy 
przez odpowiednie zmniejszenie ilości 
wygranych j podwyższenie głównych 
wygranych polską loteria klasowa nie 
zdobyłaby większej ilości zwolenni­
ków i nie odpowiadałaby bardziej ży­
czeniom ogółu. W reszcie doświadczę- 
nia zdobyte na loterii francuskiej w  [ 
zakresie popularyzowania gry na lo- < 
terji w ym agają — zdaje sie — porzu­
cenia zakorzenionego u nas zwyczaju 
przestrzegania tajemnicy co do osób 
w ygrywających na loterii. Pomijając 
piczem nieuzasadnione obawy gracza, 
któremu żaden urząd skarbowy z wy 
płaconej wygranej nie tnoJS potrącić 
naket grosza, zwyczaj ten mija się

dniem 1 stycznia  1934 roku na te-  
renie R zeszy  Niem ieckiej. Je. ofi­
cjalna nazw a brzm i: „U staw a o  za­
pobieganiu przyrostow i potom stw a  
d ziedzicznie obciążonych".

Podczas, gdy „Błękitna księga"  
akcentuje d w ie zasady, warunkują­
c e  legalność sterylizacji — tajność 
i dobrowoiiość, ustaw a niem iecka  
dopuszcza obok operacji za zgodą  
pacjenta, dokonanie zabiegu wbrew 
jego woli.

Jest to zasadnicza różnica, prze­
m awiająca na korzyść humanitar- 
niejszych  i opartych  na n auk ow ych  
przesłankach — poglądów , w yra­
żonych przez kom itet lekarzy i psy­
chiatrów  angielskich w  „B ’ękrtnej 

księdze". /•  Sz.

z celem, ponieważ tajemnicy nie prztt 
strzegają sami szczęśliwcy. Gdy taki 
szczęściarz jednak — jak to isę dzie­
je we Francji — zostanie sfilmowany, 
sfotografowany i w ypytywany prze* 
reporterów, a na łamach dzienników 
ukażą się ilustrowane wywiady z no 
wym milionerem loteryjnym, następu 
je siła faktu spotęgowania zaimtereso 
wania się loteria w społeczeństwie i 
jeszcze większy popyt na losy co 
skolei znów wyjdzie na korzyść gra­
czy, ponieważ dyrekcja loterii będzie 
mogła ziwększyć ilość losów i stwo­
rzyć pewn a ilość nowych wygranych.

W  związku z naszym  artykułem  
zam ieszczonym  w Trybunie Czytel­
ników dn. 31 ub. m. p. t. „Pod gro­
zą śmierci muszą pracow ać górni­
cy na kopalni „Wujek" dowiaduje­
my się, że w f adze górnicze zarządzi 
fy energiczne dochodzenia.

C zego p ra g n ie  
Marysia

Szczęśliw e te Marysie, Atanie I 
Marylki. Już dziś obchodzą sw ę  
imieniny, otrzymają m nóstwo pre­
zentów i w śród nich znajdzie się  
niewątpliwie przynajmniej jedeg, 
który sam przez się nie jest kosz­
towny, ale wnet nabrać m oże o -  
gromnej wartości. W szak dzień  
imienin oddzielają tylko dw a tygo­
dnie od ciągnienia pierwszej klasy  
29-tcj Loterji Państw ow ej, w  któ­
rej paść m oże wygrana lOO.GOO zló  
tych, a choćby 50, 20, 15, 10 tysię­
cy i tak dalej, czyniąc z Marysi, 
Mani, Marylki posażną pannę, lub 
zam ożną m atkę rodziny. Prawda, 
że i inne sołenizantki, nie w yłącza­
jąc i solenizantów, mają te sam e 
szanse, ale nie należy zapom inać, 
że Marysie cieszą się w  Połsce sp e-  
ejalnemi względam i, mają w ięc one 
prawo do szczególnych nadziei, że  
im w łaśnie szczęście dopisze. Żresz 
tą pierwsza klasa to tylko początek  
i gdy pierwsze koty będą m usiały  
pójść za  płoty, to nic nie stoi_ prze 
cteż na przeszkodzie spróbowaniu  
szczęścia w  następnych klasach, a  
szczęście to m oże być znacznie 
w iększe, gd yż w ysokość głów nych  
wygranych w  każdej klasie w zra­
sta stopniowo.

Gdy w ięc kto spyta Manię lub Ma 
rylkę, co  chciałaby dostać na imie­
niny, otrzyma napewno odpow iedź:

—  Los na Loterję Państw ow ą.

Na właściwej drodze
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125 milionów winni pracodawcy
za ubezpieczenia socjalne pracowników

Od kilku lat. ze sfer przem ysło­
wych ł handlowych słyszym y ciągle 
narzekania, że obciążenie naszego 
życia gospodarczego na rzecz u- 
bezpieczeń społecznych iest nad­
mierne.

W ysuwano naw et tezy. że te wła 
śnie obciążenia uniemożliwiają nam 
konkurencie na rynku miedzynaro 
iłowym. że opłaty ponoszone 
przez pracodawców na rzecz ubez 
pieczenia chorobowego i innych sa 
powodem kurczenia sie polskiego 
przemysłu i handlu.

Specjaliści-ubezpieczeniowcy od 
pieraja ten zarzut i dowodzą, że 
obciążenie nie jest bynajmniej tak 
uciążliwe, jak tego dowodzą sfery 
przemysłowe.

Na tle tego sporu bardzo intere­
sująca wydaje się nieogłaszana do­
tychczas statystyka zadłużenia pra 
codawców wobec Kas Chorych 
(obecnie Ubezpieczalni społecz­
nych).

Zadłużenia te wynosiły:
na ! stycznia 1929 r. zł. 68.294.213.55

1930 .. 84.322.665.84
1931 .. 99214.742.53
1932 ., 120.479.104.76

Z powyższych cyfr widać, że w 
ciągu trzech lat 1929/30/31 wzrost 
zadłużenia wyniósł 52.274.000 zł., 
co wynosi 7 proc. Przeciętny rocz­
ny wzrost zadłużenia wynosi po 
17.424.000 zł.

Późniejsze wyliczenia za okres 
do 1 października 1933 r. wykazują 
dalszy wrost zadłużenia. Dosięgło 
ono sumy 125.248.763 zł. W sumie 
tei mieszczą się także 2/5 składek, 
potrącanych pracownikom.

Wynosi to 50.099.505 zł. 20 gr.
Tak ogromna suma zadłużeń oraz 

stała tendencja wzrostu tego długu 
skłoniła wreszcie instytucje ubez- 
oieczeoiowe do zastanowienia sie. 
iaki procent tych zaiegłości jest re 
air.v i możliwy do ściągnięcia.

Związek Kas Chorych zażądał 
od wszystkich kas. aby w ankiecie 
wyznaczonej na dzień 30 września 
1933 r. podając odpowiedzi o zadłu 
żeniu. oszacowały realna wartość 
należności u pracodawców. Uzyska 
no odpowiedzi, że kasy kwalifikują 
tako nieściągalne 28.519.256,14 
Jak wiec wynika z cyfr powyż­
szych. prawie czw arta cześć za­
dłużenia iest nieściągalna i Kasy 
chorych iuż rozpoczęły bonifikowa 
nie tych sum pracodawcom.

Duże zadłużenie w ubezpiecze­
niu chorobowem nie iest tak groź­
ne dla ogółu ubezpieczonych, jak 
zaległości w ubezpieczeniu długoter 
minowem. emerytaloem. Jeżeli 
w zrost zalgłości postępować bedzie 
w dalszym ciągu w takiej skali, jak 
sie to dzieie dotychczas, to d o  pew 
nym czasie, gdy ubezpieczalnie be 
da musiały rozpocząć stosowanie 
na szeroka skale wypłatę rent 5 e- 
meryotr. może sie okazać, że nie 
beda posiadały potrzebnego na ten 
cel kapitału. Wysokość rent i eme­
rytur obliczana iest według 100% 
wpłat pracodawców i ubezpieczo­
nych. Jeżeli tworzą sie zaległości, 
to można sie spodziewać, że o taki 
sam orocent iaki wynoszą zaległości 
beda zmniejszone stawki rent i e- 
mervtur.

Trudno oczywiście z zestawień 
tych wyciągać jakieś pozytywne 
wnioski.

Nic wydaje sie możliwe, ażeby 
cała za!eg’ość spowodowana była 
tylko niepunktualnoścla czy niesu

miennością pracodawców.
Prawdopodobnie jest pewna 

część racji w tem, że przedsię­
biorstwa przemysłowe i handlowe 
z trudnością opłacają składki.

Trudno sobie wyobrazić, ażeby 
tak ogromna liczba przedsię­
biorstw narażała sie na procesy 
karne z racji przetrzym yw ania 
składek pracowniczych i niewno- 
szenia ich do kas Ubezpieczalni.

Że procesy takie grozić mogą 
pracodawcom wynika z art. 96 
ustawy o obowiązkowem ubezpie 
czeniu na wypadek choroby, któ­
ry mówi: ..Pracodawca odpowia-

Jak zachowuje sie na ulicy czło 
wiek kulturalny?

Przedewszystkiem  — jak zresz 
tą zawsze i wszędzie — tak, aby 
nie zw racać na siebie powszech­
nej uwagi. Więc przestrzegać mu 
si ściśle przepisy o rucu ulicznym: 
nie przystaw ać na środku chodni­
ka, iść zawsze prawą stroną, a 
wymijać idących przodem (tylko 
w koniecznym wypadku) stroną 
lewa-

Chód powinien być spokojny, t- 
zu, nie należy wymachiwać rekami 
górna cześć  korpusu m.usi w yk on y  
w ać jaknajmniej poruszeń, ciało 
wyprostowane, głowa wzniesiona 
ku górze. Nie należy się oglądać 
idąc. a jeżeli zachodzi tego ko­
nieczność — przystanąć, tak 
wszakże, by nie tamować ruchu. 
Stąpać należy lekko, układając sto 
py prosto, z lekkiem cotiajwyżej 
odchyleniem palców nazewnątrz.

O ile znajdujemy się na ulicy w 
towarzystw ie — rozmawiać nie­
zbyt głośno. Na ulicach ruchliw­
szych iść nie wiccej, niż we dwo 
je. a dbać stale o to. by grmpa o- 
sób. w której sie znajdujemy, nie 
utrudniała poruszeń innych prze 
chodniów. Kobiete powinien męż­
czyzna mieć zawsze po prawej rę 
ce; pod rękę prowadzi sie w miej 
scu publicznem tylko kobietę, na­
leżąca do rodziny najbliższej lub

Jeśli ktoś potrzebuje coś od ko­
goś, mówi wiele o wdzięczności. 
Wdzięczność, jako słowo, zawsze 
brzmi pięknie, bo nic nie kosztuje. 
Gorzej jednak jest, jeśli człowiek, 
w tym wypadku brat, odpłaca swą 
wdzięczność rodzonemu bratu czar 
ną niewdzięcznością.

Tak też miała się rzecz z braćmi 
Będkowskimi — Franciszkiem z Ka 
mienia i Teodorem z Brzezin ślą­
skich.

Jeszcze w roku 1931 Teodor 
Będkowski potrzebując pilnie więk 
szą kwotę na ukończenie budowy 
domu zwrócił się był do brata o po 
życzkę 5 tys. zł. Franciszek nie po­
siadał wprawdzie tej sumy ale po­
starał się o nią w Banku Ludowym 
w Szarleju, dając w zastaw własny 
dom w Kamieniu.

Początkowo spłacał Teodor raty

da przed właściwym  sądem kar­
nym, jak za przywłaszczenie, o ile 
w ciągu 5 tygodni po wpływie te r 
minu płatności i pomimo pisemne 
go upomnienia nie uiści składek, 
potrąconych z  zarobków pracow ­
niczych".

O takiej samej odpowiedzialno­
ści mówi ustawa o ubezpieczeniu 
spolecznem z dnia 28 marca 1933 
roku i taką samą odpowiedzial­
ność przewiduje art. 58 rozporzą­
dzenia P. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej o prawie o wykroczeniach.

Skoro wiec pracodawcy naraża 
ją sie na takie sankcje, to niew ął-

tą. która niema przeciwko temu 
żadnych zastrzeżeń- Ujmuje się 
wówczas kobiete lekko pod lewe 
Jej ramie-

Mężczyzna dobrze wychowany, 
spotykając znajomą osobę- nie cze 
ka na jej ukłon, lecz kłania sie 
pierwszy. Ukłon powinien być za 
wsze jednaki: ująwszy zlekka pra 
wą ręką rondo kapelusza sztywne 
go, a grzbiet miękkiego, unieść go 
nieco nad głowa i pochylić ku do 
łowi mniejwięcej do wysokości 
swej twarzy, poczem spowrotem 
nałożyć na głowę. Równocześnie 
głowa kłaniającego się powinna 
być nieco skierowana w stronę 
tej osoby, dla której ukłon jest 
przeznaczony, ttvarz zaś w tym 
momencie powinna mieć wyraz 
miły. uprzejmy. Dotyczy to także 
kobiet kłaniających się sobie wza 
jemnie, jak i odpowiadających tia 
ukłon mężczyzny. Tu zaznaczyć 
należy, że odpowiedź na każdy u- 
kłon obowiązuje, nawet wówczas, 
gdy pochodzi on od osoby niezna­
jomej. Kobieta kłania się przez lek 
kie pochylenie głowy ku dołowi 
w stronę kłaniającego się. Na uli­
cy, w czasie wymiany ukłonów, 
zbędne są wszelkie pozdrowie-nia 
słowne-

O ile mężczyzna spotyka na uli 
cy osobę znajomą, z którą prag­
nie pomówić, składa najpierw u-

bankowe a, gdy suma ich osiągnę­
ła kwotę 2.500 zł. przestał regulo­
wać i w tajemnicy przed rodziną 
sprzedał swój dom za 18 tys. zł. 
ale nie poczuł się do obowiązku u- 
regulowania reszty długu brater­
skiego i pewnego dnia wyprowa­
dził się w nieznane strony.

Bank Ludowy dowiedziawszy się 
o sprzedaży domu zażądał zwrotu 
reszty pożyczonej w swoim czasie 
sumy w kwocie 2500 zł. a, nie mo­
gąc się doczekać uregulowania dłu 
gu zaintabulował się na hipotekę 
Franciszka Będkowskiego w Kamie 
niu.

Tak oto w przybliżeniu wygląda 
przysłowiowa „wdzięczność".

Poszkodowany zwrócił się do po 
licjl o pomoc w wyszukaniu nieso­
lidnego braciszka

pliwje. musi istnieć głębsza jakaś 
przyczyna. Zanalizowanie jej wyj 
dzie na dobre zarówno ubezpie­
czającym, jak i ubezpieczonym o- 
raz ubezpieczalniom.

Zagadnienie to porusył ostatnio 
w oficjalnym organie instytucyj 
Ubezpieczalni Społecznych znany 
działacz ubezpieczeniowy p. W a­
cław  Lenga.

Jest to niewątpliwy znak, że 
nad sprawa tą  rozwinie się w naj 
bliższym czasie pożądana i celo­
wa dyskusja.

Oczekiwać jej będą wszyscy z 
zainteresowaniem.

kłoo, poczem dopiero wyciąga rę 
kę na powitanie. P rzy  powitaniu z 
kobietą, rękę podaje pierwsza ko­
bieta, a w  takim razie mężczyzna 
wkłada na głowę kapelusz do­
piero po powitaniu. Przyjęty 
w Polsce zwyczaj całowania 
kobiet w rękę na ulicy jest 
mało uzasadniony. Skoro jed­
nak całujemy rękę kobiety na uli­
cy, nie należy uchylać samemu rę 
kawiczki na jej ręku, gdyż jest to 
dowód poufałości, a jest zasadni­
czym warunkiem dobrego ułoże­
nia nie okazywać spoufalenią wo 
bec żadnej kobiety w miejscach 
publicznych, bez względu na łą­
czący mężczyznę z nią stopień po 
krewieństwa czy znajomości. Idąc 
ulicą w towarzystwie kobiety, kła 
niarny się lewą ręką. Obowiązko­
wa zaś składamy ukłon każdej o- 
sobie, choćby nieznajomej, która 
kłania się towarzyszącej nam ko­
biecie lub nawet mężczyźnie._

Powyższe reguły, odnoszące się 
do zachowania na ulicy (w par­
kach i wogóle miejscach publicz­
nych), uzupełnić jeszcze należy na 
stępującemi nakazami: Unikać
wszelkiej hałaśliwości, także głoś 
nych śmiechów: o ile możności 
nie palić papierosów, cygar ni faj 
ki, a już pod żadnym warunkiem 
w towarzystw ie kobiety; nie trzy  
mać rak w kieszeni, chyba w 
mroźne dni zimowe; nie spluwać 
na bruk i na ziemie (tylko do chu 
steczki i to tylko w najkoniecz­
niejszym wypadku); nie rzucać 
żadnych papierów, niedopałków', 
ogryzków. pestek i t. p., jak tylko 
do przeznaczonych do tego ko­
szów' ulicznych, a w braku tychże 
— do ścieku ulicznego; nie jeść na 
ulicy, idąc, naw et owoców. Asy­
stując kobiecie niosącej jakiś więk 
szy pakunek, mężczyzna zwraca 
sie do niej z prośbą o pozwolenie 
dopomożenia sobie i pakunek bie 
rze z rak kobiety.

Nakoniec uwaga, odnosząca się 
głównie do pań: Niosąc parasol ot 
w arty, manipulować nim tak. aby 
nie narażać przechodniów na uchy 
lanie sie w obawie uderzenia dru 
tem.
Takie są oto, pokrótce ujęte, za­

sady zachowania sie na ulicy kul­
turalnego mężczyzny i kulturalnej 
kobiety. Jak zachowywać się na­
leży w publicznych lokalach — 
o tem następnym razem.

P ia  P ań i P anów

Jak się zachować na ulicy
P raktyczn e rady dfa w szy stk ich

Za p rzy słu g ę  b ratersk ą
odpłacił s ę czarna n ewdz ecznośr a
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POCZĄTKU POWIEŚCI 
Bezrobotny Jan Walczak, wiamu. 

Je sie nocna nora do grobowca ro­
dzinnego Martenów * zamiarem 
skradzenia zmariemo w orzedrtzleń 
Ryszardowi Hanennwl brylantowe­
go pierścienia W chwili gdy odb I 
wieko trumny Ryszard Marten któ­
ry  lOdal oochowaxty w letargu od- 
zvskule or*vtomność I zwierza «1e 
swemu wybawcy te w grobowca t a  
takonane skarby bezcennel w arto, 
fccl Idąc za wskazówkami Martena. 
Walczak rozkopuje ziem e w gro- 
bowen i znajduje metalowa skrzy­
nie. wypełniona klełnotamł Obal za- 
bieraia cześc' skarbów l opuszczają 
grobowiec. Harten nie wraca łednak 
do domu. okazuje sie bowiem te to 
lego tona wespół ze swoim koeban- 
V e » . doktorem Grantem pochowała 
go żywcem, gdy zaoadl w letarg.

Minęły trzy miesiące oo tych wy­
padkach. Ryszard Marten był w A* 
meryce. gdzie przvbral oazwlsko 
Roberta Inka l postarał cle o przed 
stawicielstwo na Polskę wlełkicl fir­
my samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na k erownika 
warsztatów , z pcnsla 1.000 złotych 
miesięcznie 

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenowa I zostaje lei 
kochankiem.

W willi Hartenowe] został zamor­
dowany dr Grant.

O morderstwo został posadzony 
Walczak, którego sad skazał na dwa 
lata wiez enia. Podczas procesu Har. 
ten nawiązuje iuaiomość z Rita.

Przy pomocy „Bladego Józka" Wal 
czak udeka w wiezien a i przycho­
dzi nazajutrz do Rity. która mu |ed- 
nak oświadcza, iż wszystko miedzy 
olmi skończone

Rita. pokłóciwszy s e * Hartenem, 
umawia sie z „Bladym Józkiem" li 
on pomoże jel zdobyć skarby z gro­
bowca.

Syn Ryszarda Harłena. Juljan 
przybyw a ze swoim wujem Zubo- 
wem do W arszawy i k radnę  Ricie 
pian grobowca, chcąc zdobyć skarb, 
jednak ktoś już przedtem zdąży! za­
brać drogocenna skrzynkę.

W przystępie szalu Zubow dus 
siostrzeńca i wkłada trupa do trum­
ny. Po niejakim czasie przybywa 
tam „Blady Józek" i również nie 
znajduje skarbu 

Walczak, który ukrywa sie przed 
policja, spotyka pewnego wieczoru 
na ul cy Zosie Stara miłość wraca 
I oboje sa szczęśliwi

Mifa czas— W życiu R ty  zacho­
dzą dramatyczne zmiany. Straciła 
majatek ł została bez dachu nad
głowa.. Nikt nie chce lej przyjść z 
pomocą—

Szukaiac „Bladego Józka" na któ 
rego pomoc liczy, wpada Rita w
sieci Henryka Bertona I jego żony 
Klary, właścicieli domu rozpusty i 
hazardu. Sprytna para małżeńska wy 
korzvstuje ciężka sytuacje material­
na Rity I stara sie ia skojarzyć z 
bywalcem swoich „salonów", inży­
nierem Ochrvniem 

Ochryń gubi pieniądze, a Rita. ko­
rzystając z jego nieuwagi, przy­
właszcza je sobie. Kradzież jednak
się wykrywa, a Berton w ykorzy­
stuje ten łakt w ten sposób, że zmu 
sza R te do bezwzględnego posłu­
szeństwa.

Walczak i Zosia sa w Paryżu.
■ *  •

— Może mam pójść z tobą?
— Nie... Będę spowrotem za 

kilka minut...

P o w ieść  sen sacy jn a  z  życia  w sp ó łczesn eg o
Wyszedł z kawiarni i udał się 

do owego sklepu jubilerskiego.
Staruszek w niebieskich oku­

larach przyjrzał mu sie uważnie 
i zapytał, czego sobie życzy.

Zamiast odpowiedzi .Walczak 
wyciągnął z teczki kolję, położył 
ją na ladzie i gestami dał do zro­
zumienia, że chce ją sprzedać.

Jubiler pojął wlot, o co cho­
dzi i począł oglądać skrupulatnie 
każdą perłę i katnień. uzbrojony 
w szkło powiększające.

Kiwał przytem głową z podzi­
wu i mlaskał językiem.

Potem na skrawku papieru na­
pisał sumę 50 tysięcy franków.

— Non— — uśmiechnął się 
W alczak i napisał 100 tysięcy.

Targowali się w ten sposób 
przez kilka minut, wypisując na 
papierze coraz to inne sumy. 
wreszcie stanęli na 80 tysiącach, 
które jubiler wypłacił Janowi w 
banknotach tysiącfrankowych-

Walczak wrócił do kawiarni, 
gdzie przesiedział z Zosią do go 
dżiny czwartej, poczeni oboje 
wrócili do hotelu.

Przechodząc przez hall, usły­
szał Walczak wypowiedziane 
przez kogoś swoje nazwisko.

Zdziwiony i zlekka zaniepoko­
jony .ujrzał jakiegoś mężczyznę, 
który rozmawiał po rosyjsku z 
portjerem, oglądając listę gości.

— Co to za jeden? — pomy­
ślał, postanawiając wypytać się 
później o to portjcra .

Odprowadził Zosię do pokoju, 
poczcm wrócił do hallu.

Owego mężczyzny już nie by­
ło ,a portjer niewiele mógł o nim 
powiedzieć.

— Wiem tylko tyle, że jest pań 
skim rodakiem, to znaczy Rosja 
ninem... — odrzekł na pytanie 
Walczaka.—Przyszedł i popro­
sił o listę gości, zaznaczając, że 
szuka w Paryżu swojego kre­
wnego... Mówił, że pana zna i 
chciał się z patiem zobaczyć, ale 
nie wiedziałem, że pan jest w nu­
merze .więc powiedziałem mu, że 
by przyszedł innym razem...

— Mówił, że mnie zna? — za­
pytał Walczak, marszcząc brwi.

—Tak. proszę pana...
— Ciekawe... A swego nazwi­

ska panu nie powiedział?
— Nie...
— A to był napewno Rosja­

nin, czv może Polak?
— Rosjanin...
— A pan jest też Rosjaninem?
— O .nie!... potrząsnął portjer 

przecząco głową. — Nauczyłem 
się tego języka podczas wojny, 
a teraz przydaje mi się to bardzo 
bo w Paryżu mamy moc Ros­
jan...

— Aha.-. — mruknął Walczak 
i wrócił do swego numeru-

Był w złym humorze, bo do­
myślił się, iż ów mężczyzna mu­
siał znać owego Kobilewa, które­
go paszport posiadał.

Ostatecznie Rosja jest długa i 
szeroka i na jej obszarze mogło 
być nawet kilkudziesięciu ludzi 
o takiem samem nazwisku, nie­
mniej jednak Walczak wolałby u- 
niknąć rozmowy ze swym rze­
komym rodakiem, choćby już z 
tego względu, żc nie znał tak do­
brze rosyjskiego języka.

W  pierwszej chwili pomyślał 
nawet, żeby się wyprowadzić z 
tego hotelu, doszedł jednak do 
wniosku, że nie załatwiłoby to zu­
pełnie sprawy, bo ów osobnik 
mógłby go znaleźć i w hmym ho 
telti, skoro szuka w Paryżu ja­
kiegoś krewnego.

Złe przeczucia poczęły trapić 
W alczaka i nic dawały mu spo­
koju przez kilka następnych dni, 
kiedy ciągłe oczekiwał zjawienia 
się niepożądanego „rodaka".

Ale ten nie przychodził i W al­
czak odzyskał spowrotem dobry 
humor...

ROZDZIAŁ LI.

Holyl o  sześciu 
skrzydłach

Pewnego dnia po.obiedzie, gdy 
Walczak leżał na kanapce i palił 
papierosa, Zosia usiadła obok nie 
go i, zarzuciwszy mu ramiona na 
szyję, rzekła z poważną miną:

— Wiesz, Jasiu, co ci po­
wiem? Jest mi dobrze w tym Pa­
ryżu, jak jeszcze nigdy mi nie by 
ło, ale muszę ci powiedzieć praw 
dę, że stęskniłam się już trochę 
za Warszawą...

— A ja nie... — odparł krótko 
Walczak.

— Doprawdy? — zapytała 
dziewczyna ze zdziwieniem. — 
Przecie to tak trudno żyć ciągle 
bez znajomych, w obcem mieście 
— wśród obcych ludzi... Ja nie 
wiem, ale taką już mam naturę, 
że jak jestem szczęśliwa, to lubię, 
żeby wszyscy o tern wiedzieli... 
Czy my już nigdy nie będziemy 
mogli wrócić do W arszawy?

— Wrócimy, ale nie tak pręd­
ko...

— Kiedy?
— Nie wiem, bo to nie ode mnie 

zależy... To znaczy, że ja nie mo 
gę wrócić, ale ty możesz, kiedy 
tylko zechcesz...

— To jest wszystko jedno, bo 
ja się z tobą nie rozstanę... — rzc 
kła Zosia, potrząsając głową i 
przytuliła się z całej siły do picr 
si kochanka.

A on gładził w zamyśleniu jej 
włosy i nie odezwał się ani sło­
wem, czemśi widać, przygnębio

Przez kilka minut panowała w; 
pokoju cisza, którą przerwała Za 
sia.

— Jasiu!...
— Co powiesz?
— Chciałam ciebie o coś zapyj 

tać... Bo widzisz, ta sprawa leży 
mi już oddawna na sercu, a ja nf 
gdy nie mam odwagi, żeby pomd 
wić z tobą o niej szczerze-.-.

— O co ci chodzi?
— W głosie W alczaka brzmią* 

la nuta niepokoju.
Zosia nie odpowiedziała odra-* 

zu, zastanawiając się nad sformu 
łowaniem pytania.

Po dłuższein namyśle rzekła:
— Mnie już oddawna męczy 

tamto, co się stało w willi w Ale 
jach Ujazdowskich.-. No, wiesz 
już. Jasiu...

Urwała i spojrzała niespokojne* 
mi oczami na Walczaka, któryj 
zasępił się i nie dawał przez dłuż 
szy czas odpowiedzi.

Potem westchnął ciężko, jakby! 
usiłował zwalić z piersi kamień, 
który go przygniatał i powiedział 
ująwszy Zosię za rękę:

— Widzisz, moja droga, to! 
jest sprawa, o której nie wolno—> 
niestety, nic powiedzieć... O jed- 
nem mogę cię tylko zapewnić: ct 
tem, że ja nie zabiłem doktora 
Granta...

— Ja wiem. żeś ty  go nie za« 
bił, Jasiu!-.. — rzekła dzicwczy- 
na z przejęciem. — Ja to wiem!., 
— dodała z ogniem w oczach.—» 
Ale powiedz mi w takim razie, po 
co ty bierzesz cudzą winę na sie 
bie i dlaczego godzisz się na to, 
żeby siedzieć w więzieniu, a po* 
tem uciekać z kraju? Ja się py* 
tam o to otwarcie, bo nic chcę, że 
by między nami była jakaś tajeni 
nica... No, Jasiu, czy ja nie mam 
racji, że tak postępujesz?

— Masz rację, ale to jest spr£ 
w'a poważniejsza, niż się tobie 
wydaje... Bądź cierpliwa, bo 
przyjdzie niedługo czas, że będę 
ci mógł wszystko wyjaśnić, a: 
wtedy będziemy mogli także wró 
cić do W arszawy, za którą się 
stęskniłaś i za która ja też tę­
sknię...

— Więc nie możesz mi nic po< 
wiedzieć, Jasiu?

— Nie mogę...
— To znaczy, że nie masz dfll 

mnie zaufania...
— Mam do ciebie duże zaufa­

nie. ale nie wolno mi pisnąć ani: 
slow'a, bo... bo ja złożyłem na to 
uroczystą przysięgę.-.

— Nie, Jasiu... — potrząsnęła; 
przecząco głową. — Ty nie masz 
do mnie zaufania.

Twarz Zosi pokryła się chmu­
rą smutku, a do oczu napłynęły, 
łzy, które poczęły spływać cie- 
ęiutkiemi strugami po policzkach, 

(Dalszy ciąg jutrol
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PRZYPOMINAMY
o oanow en  u aDonamemu za miesiąc tuty

Kio nie zapłaci za abonament do 7 bm. narazi sie na wstrzymanie dostawy pisma

Na szalach sprawiedliwości
Zawieszanie wykonania kary w Polsce i gdzieindziej

Sądow nictw o św iatow e i nasze 
co raz częściej stosuje t. zw. „za­
w ieszenia w ykonania k a ry “. Kwe­
stie  te. która na tle w spółczesnych 
stosunków  ekonom icznych i społe­
cznych nabiera w iększego znacze­
nia poruszył Roosevelt, w ykazując 
korzyści nietyiko m oralne i m ate­
rialne. w ynikające z zaw ieszania 
w ykonania kary .

H um anitaryzm  taniej kosztuje — 
oto  w niosek prez R ooseveita. P ań­
stw o  pozbyw a się ciężaru kosztów  
utrzym ania  p rzestępcy  w w ięzie­
niu. społeczeństw o nie traci jego 
s iły  roboczej, a rodzina — żyw i­
ciela.

I u nas. w  Polsce dość często  sły ­
szy  się ostatniem i czasy  o zaw ie­
szaniu w ykonania k a ry  przez sądy 
grodzkie. Zaw dzięczać to należy 
w prow adzeniu  now ego polskiego 
kodeksu karnego, k tó ry  w sze r­
szym  zakresie dozw ala stosow ać 
te n  przepis. G dy daw ny  kodeks

r b p e r t u a rTEATRU POtWIFGO
_ Piątek. 22  o godz. 12: Koncert Wan 
d y  Wermińskie] (dla szkół). O g. 16: 
„T rólka huitaiska" o godz 20: Kon­
cert Wandv Wenrrińskiei 
; Sobota# 3.2 o godz 15.30 ..Skąpiec*' 
(d la  szkół). O godz 20: ..Fmna" (pre 
mlera)__________

I  n  R VIR Pi r |
D Z IE R ŻA W Ę  PIEKA RNI z a ra z  lub 

o d  I k w ie tn ia  w  m ieście  lub o sad z ie  
fa b ry c z n e !  ooszuku lc . O fe rty  z  p o d a ­
n iem  w a ru n k ó w  I c en y  do N. C zasu  
p o d  -N r. 100“

K U PIFC  w  średn im  w ieku, z as łu ż o ­
n y  Po lak , po szu k u je  p o sad y  w  b ra n ży  
ko lo n ia ln e j, re s ta u ra c y jn e )  lub Innej 
Z k au cja  lub bez. Z g łoszen ia  pod

j j^ ^ d j^ i r tn V r ik t r a c l j^ ^ C z a s u .  
D W IE  KAM IENICE z  dużym  ogrodem  
w  Król. H ucłe n a ty ch m iast do sp rz e ­
d an ia . W iad o m o ść : W ilhelm  K siężyk, 
ff-Al H utą  K lim row ięe. nl Ś red n ia  1.

N O W Y  DOM  MIESZKALNY. 8-po . 
k o jo w y , zab u d o w an ia  g o sp o d a rcze  o- 
r» z  2 ty s. m. k w a d r, o g rodu , o d d a lo n y  
1 km. o d  L ublińca z pow odu p rz en ie ­
sien ia  z a ra z  sp rz ed a m . W a rto ść  ob ­
ie k tu  12 ty s . z ł. Z g łoszen ia  p isem ne 
tu b  o s o tr s te :  S ta n is ła w  Broi. H e rb y  
S ln sk le  pow . L ublin iec, p o ste ru n ek  po 
Heli._____________ ________________________

M O TO C Y K L „ W a n d e re r4*, s ta rsz eg o  
ty p u  na chodzie  sp rz e d a  na dogod­
n y c h  w a ru n k ac h  E d w a rd  B roł. B iel- 
szo w ięe . ni. B am ro ta  7. ______________

PO SZU K IW A N Y  od z a ra z  zdo lny , 
d o b rz e  p re z e n tu ją c y  się, In te ligen tny  
a k w 'z y to r  o g ło szen io w y . W y n ag ro d z ę  
n ie  s ta łe  i p ro w iz ja  Z abezp ieczen ie  
lu b  g w a ra n c ja  b ezw zg lęd n ie  w y m a g a ­
ne. O fe rty  w ra z  z w ła sn o ręc z n ie  n a ­
p isan y m  ży c io ry se m  i re fe re n d a m i k Te 
r o w a ć :  T ow . R ek lam y  M ięd zy n a ro d o ­
w e j, K atow ice. 3 M aja 10 pod W . K. 
3(7.

(rosyjski z 1903 r.) dopuszczał za­
w ieszenie w ykonania kary  przy 
w yroku, opiew ającym  do 6 m iesię­
cy  pozbaw ienia w oności. to obec­
ny  kodeks polski rozszerza zasto ­
sow anie zaw ieszenia p rzy  w y ro ­
kach do 2 lat w łącznie.

Tym  sposobem praw o w Polsce 
okazuje daleko idącą względność 
dla błędów  ludzkich. Człowiek mo­
że ulec w pew nych w arunkach n a ­
ciskow i pokus, okoliczności, nędzy, 
afektu i t. p., jakkolw iek nie miał 
zam iaru popekńć przestępstw a, jak­
kolwiek życie jego było dotychczas 
uczciwe. Jeżeli sąd dojdzie do prze­
konania. źe może spodziew ać się 
uczciwego życia przestępcy i że 
zasługuje on na ' w yrozum iałość — 
zaw iesza mu w ykonanie kary .

W naszym  kodeksie karnym  o 
zaw ieszeniu wykonania kary  trak ­
tuje art. .61:

„P rzy  karach do 2 lat pozbaw ie­
nia wolności sad ma praw o zaw ie­
szać w ykonanie k a ry  na czas od 
2—5 lat .

U staw a w yjaśnia, do kogo nale­
ży  stosow ać to w arunkow e zaw ie­
szenie. A więc do osób. co do któ­
rych ze względu na charak ter, oko­
liczności. tow arzyszące popełnieniu 
przestępstw a, w reszcie zachow anie 
się po przestępstw ie można przy­
puszczać, że nie pope’nia now ego 
przestępstw a, chociaż nie będą u- 
karane.

Zaw ieszenie kary  może być po­
łączone z oddaniem pod dozór o- 
chronny (osoby lub instytucji, za­
sługującej na zaufanie). Ponadto, 
w arunkow o zw a'niając. sąd może 
jednocześnie zobow iązać skazane­
go. by w ynagrodził w yrządzone 
przestępstw em  stra ty .

Od uznania sądu zależy zarzą-

Ciicisł zamówić ubranie a zraiował 7 złotych
Wymyślny podstęp oszusta

Wiele pracy przy tępieniu pano­
szących się w Król. Hucie złodziei 
i oszustów ma obecnie tam tejsza 
policja śledcza.

Ostatnio' zgłosiła się w wydziale 
śledczym M arja Nowakowa (Chro­
brego 10) z doniesieniem na nie­
znajomego jej z nazwiska osobni­
ka, który przybył do pracowni kra 
wieckiej jej teścia W ojciecha Nowa 
ka i prosił o 'wykonanie płaszcza i 
spodni z tern jednak, źe nie jest w 
stanie zapłacić wysokiej w jego 
mniemaniu sumy 70 zł. za roboci­
znę. Nieznajomy nalegał bardzo a 
nawet przyrzekł, że postara się dla 
niej o artykuły spożywcze po bar­
dzo ulgowej cenie.

Propozycja ta  dogadzała Nowa-

I kowej, to też gdy następnego dnia 
1 zjawił się nieznajomy udała się z 

nim na ul.. Gimnazjalną. Tam  przed 
bram ą domu Nr. 22 wziął nieznajo­
my 2 złote i polecił czekać na sie­
bie. Po chwili wrócił i skorzystaw ­
szy z okazji, że na ulicy nie było ni 
kogo, zawołał: „Pieniądze albo ży 
cie“. W ystraszona niewiasta wypu 
ściła z ręki posiadanę 5-złotówkę, 
którą nieznajomy skwapliwie pod­
niósł i zbiegł.

Nowakowej pozostała jedynie dro 
ga do policji.

Przeprowadzone dochodzenie nie 
ustaliło dotąd nazwiska kombinato 
ra. Policja posiada jednak szczegó­
łowy rysopis opryszka.

Pomysłowe oszustwo na „HomarniKa"
W ylazło szydło  z  w ork?

Między Teofilem Kubańskim z 
Bobrownik a Zygmuntem Pokor­
nym z Brzozowie zaistniał jakiś 

spór o pożyczone, 
a niezwrócone w terminie pienią­
dze. Kiedy prośby i groźby nie wie 
ie pom agały zaskarżył Kubański 
swą pretensję, wygrał proces a 

resztę dokonał komornik 
zajmując ruchomości Pokornego.

Na trzy dni przed terminem licy 
facji w mieszkaniu Kubańskiego 
zjawił się spokorniały nieco Pokor­
ny w towarzystw ie jakiegoś jego­
mościa który przedstaw iw szy się 
mu

w  charakterze komornika
sądowego z Król. Huty zapytał, czy 
nie będzie miał nic przeciwko ugo­
dzie i zwolnieniu zajętych u Po­
kornego rzeczy, gdyż na dzień 31 
stycznia r. b. wyznaczona jest li­

cytacja.
Kubański odmówił; aby nie mieć 

wątpliwości co do
prawnego wystąpienia

komornika z propozycją ugodową 
i to na wniosek dłużnika, udał się 
osobiście na licytację i dopiero 
wówczas się przekonał, że przepro 
w adzający licytację komornik a ów 
osobnik który za takiego się przed­
stawił

to dwie różne osoby.
1 Podejrzew ając Pokornego o o- 

szukańczy kawał, dla pewności za­
wiadomił o wszystkiem policję w 
Brzozowicach - Kamieniu która ca­
łą m askaradę opisała w obszernym 
protokóle. ■

Niewątpliwie dowiemy się, kogo 
Pokorny podsunął Kubańskiemu ja 
ko „komornika".

Kawał ten drogo okupią.

dzenie w ykonania zaw ieszonej ka­
ry. jeżeli skazany w okresie zaw ie­
szenia popełni! nowe przestępstw o, 
bądź też uchyla się z pod dozoru, 
źle się prow adzi lub nie w ykonał 
obow iązku w ynagrodzenia szkody.

Po upływ ie okresu zaw ieszeń a  
w ykonania kary , skazanie uw aża 
się za niebyłe i skazany odzyskuje 
w szystkie praw a, k tóre  z mocy 
w yroku utracił.
. Poraź p ierw szy  zaw ieszanie w y­
konania kary  zostało  w prow adzone 
w kodeksie am erykańskiego stanu 
M assachusset w roku 1878. a więc 
zgórą pół wieku temu. Już w roku 
następnym  przepis ten w prow adzi­
ło sadow nictw o angielskie. Na kon­
tynencie pierw sza zastosow ała za­
w ieszenie kary  Belgja w r. 1888

W  obecnych czasach, tak trud­
nych  pod wzgiędem gospodarczym , 
w strząsanych  ezrobociem  i społe- 
cznemi ferm entam i, jednostka skłon 
niejsza jest do wykolejeń. S praw ie­
dliwość publiczna musi z tem się 
liczyć i uznać, że człow iek, który  
przez szereg  lat nie pow tarza raz 
pope'oionego b 'ędu, w ykazuje w-y- 
trw ałość w dobrem , zasługuje na 
„odpuszczenie kary".

Za wieszenie w ykonania kary  ;__
z drugiej strony — zw alnia pań­
stw o z obciążenia kosztam i u trzy­
mania przestępcy.

Który z tych m otyw ów  — mo­
ra !no-społeczoy, czy  ekonomiczny, 
w iększa gra ro ’ę  w stosowaniu za­
w ieszenia w ykonania kary  u nas? 
Czy idziemv za pobudkami, pod­
kreślonemu przez R ooseveita. czy 
też inne w zględy m am y na ce 'u?

Co o tej kwesfji mówi prak tyka 
sadow a i życie — postaram y się 
w krótce- odpowiedzieć.

O szukańcza 
prow*zta

Niebieskie ptaki, które nie orzą 
ani nie sieją a których teraz nig­
dzie nie brak, prześcigają się 
w prost w pomysłach. Pomysł, zresz 
tą nie nowy, zawiedzie niebawem 
do sądu niej. Stanisław a P an ica- z 
Król. Huty który napotkawszy o- 
negdajszego popołudnia na jednej 
z ulie Rudolfa Machonia z Orzego- 
w a oświadczył mu, że ma nabywcę 
na wiezioną przez tegoż furę wę­
gla.

Ucieszony tem Machpń skierował 
swą furmankę na ul. Kościelną, -na 
podwórze domu Schonguta, który 
właśnie reflektował na węgiel. Kie­
dy Machoń zrzuoał węgiel do pi­
wnicy, udał się Panic do Schongu­
ta  i zainkasow ał 20 zł. jako należy 
tość za węgiel.

W ielkie było zdziwienie o zafa- 
zem rozczarowanie Machonia, bo 
niedość, że stracił węgiel, to się je ­
szcze napracował.

Policja poszukuje kawalarza.
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